
Dr- a l e k s a h d e r  y o g e l .

p r z e d p ł a t a ,  w m o s * :
W eliW O łfie i  dostawa do domu: miesięcznie zł. 1 .50, 

kwfTtalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9  Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracyi Gcu. Nur., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania ks.ażek i 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

"Ta raw lneyl Z przesytka pocztową: miesięcznie2 zł 
arralnie 6  zł., półrocznie 2 zł.

Za rTanlcn kwartalnie zł .6®. półrocznie 16 zł
■*renumeratorowle Oat. Nar-

tygodnik humorystyczny l « *  iU T E K  za do­
płatą: miesięcznie 85  ct., kwartalnie 1 zł. — a 
31 )TEK| POWIEŚCIOWĄ GAZ f * R > wychodząca 
eo piątkn zeszytami a dopłatą miesięczną 40 ct.,
kwartalnie 1 zł i o  ct.

V *n e r  kosztuj® 6 centów.

We Lwowie — Sobota dnia 24. Lutego 1894.

• w y c ł i © d . z ; l  - w  d . t x r ó c ł i  * W 3 r d . a n l a c ł i  

dla Lwowa o godzinie 3  w południe — dla prowinoyi o godzinie 7  wieozorem.

Rok XXXIV.
B IU R A  R E D A K C Y I : Ul. Karola Ludwiki 1. 3 

Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.
B IU R A  A D M IN IS T R A C Y I: Ul. Karola Ludwika3 

(sklep). Otwarte od raua do 7 wieczorem. 
O głoszen ia  1 p rzed p ła tę  przyj mu.' we i row Ie.
Admini8tracya Gcu. Nar. ul. Kaiola Ludwika 1. 3. 
w P a ry żu ; G. Adam (Ciborowski), 38 rue de Y renne 
Paris, — w e W iedniu : haasei.„tein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 3. 
A. Oppelik, Orunangerga8se 12: M.Dukes, Wollzejle b- 
H. Sehallek, Wollzeilc 11 i J. Danneberg, L. « ° 11- 
zeile 10, -  w lla m b u ig n  A. Steiner,— w W »J ‘  
fu rcie  n. M.: Haasenstein A Vog!er i G.L. Daube&C 

 w  W arszaw ie : Reich "lann <fe Preudler.
CENA O G Ł O SZE Ń : O głoszen ia  zw ycza jn e  za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem 1" ..Bgo 
miejsce 8  ct. N adesła* »»  w. r«* lub iego 

mi< .ce 3 0  ct. G łosy  p u b liczn ości u wiersz 
lub jego miejsce BO ct. .Prywatna kores"""- 
deneya“ 3  ct. od wyrazu. .K arty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Ś.p. Oktaw Pietruski.
Lwów d. 23. lutego. 

W ozoraj podaliśmy krótką wzmian ■ 
t ą  o śmieroi śp. Oktawa Pietruskiego, 
W którym  kraj traci jed n ego  z n a jle ­
piej ZM łażonyoh obyw ateli, w ybitnego 
pracownika, który w żyoiu  publioznem 
brał udział przez długi szereg lat za­

w sze w pierwszych szeregach i w  spo- 
lób bardzo pożyteczny. Mniej głośne, 

ale w ysokiej wartości je g o  zasługi 
wkładają przeto na patryotyozną o p i­
nią pabltczną obowiązek, w ohwili, 
g d y  martwe je g o  zw łoki pokryć ma 
m ogiła  na zawsze, pracom  je g o  po- 
świąoió obszerniejsze wspom nienie.

U rodzony w roku 1820 po ukoń- 
n^enia stuoyów , pożwiąoił się zaw o­
dow i praw niczem u; wstąpił do służby 
sadowej.

Rok 1848 nie dozw olił mu stać na 
uboczu, w obojątnem  zasklepieniu w 
praoy biurowej- Zaoiagnął się w sze­
regi gw ardyi narodow ej, i w ogóle  
brał żyw y  udział w ów czesnem  go - 
rąozkowem  żyoiu publicznem . Za karę 
powstrzym ano mu awans na lat d z ie ­
sięć pom im o, że przełożeni je g o  j e ­
dnom yślnie uznawali jak  najpochle­
bniej w ybitne je g o  zdolności, zam iło­
wanie zawodu i  praoowitośó. Dopiero 
od  r. 1857 otw arto mu drogę do awansu. 
W ów ozas posuwał się ju ż  szybko w 
górę, i rok  1861 zastał g o  ju ż  na 
stanow isku radoy sądu apelacyjnego.

Skoro jed n ak  zaświtała na now o 
era konstytucy jna śp. Oktaw P ietru ­
sk i nie nam yślał się ani ohw ili, tylko 
postanow ił pośw ięcić się całkow icie 
słnżbie samorządu.

W ybrany do sejmu pod laską p ier­
w szego m arszałka ks. Leona Sapiehy, 
w stąpił zaraz do p ierw szego W ydziału 
krajow ego, w  którego skład w ch o d z ili : 
M aurycy Kraióski, K rzeczunow icz, Z ie- 
m iałkow eki, Sm arzewski i Ław row ski. 
Ówczesnym i zastępcam i b y li Kazimierz 
Grooholski, Mikołaj Z yb lik iew icz , Fran- 
oiszek Smolka i Adam Potooki. Z te­
go  św ietnego grona m ężów , którzy 
kładli podw alinę pod d i i  ie jszy  gmach 
naszego sam orządu, jed en  ju ż  tylko 
je s t  przy żyoiu, a m ianow icie Franci­
szek Smolka.

Jedną z pierwszych znakomitych 
prae śp. Oktawa Pietruskiego, był me- 
moryał, jaki W ydział krajow y wniósł 
do oesarza, upom inając się o poszano­
wanie praw, należnyo! językom pol­
skiemu w sądach galicyjskich. W  sej­
m ie postawił on wniosek „o  wprowa­
dzenie języka  polskiego w m iejsoe nie- 
m ieokiego, w  szkołach, sądach i admi- 
nistraoyi“ , a ora, opracował obszeri ą 
monografię o języku  polskim w sądach 
i adm inistraoyi, opartą na podstawie 
źródeł ai ihiwalnych. B yła to historya 
krzywd języka  polskiego, jakioh dozua- 
wał od o z ł  u, :iedy kraj przeszedł pod 
berło austryaokie. W skutek podania ad­
wokatów krakowskich o uoiskaniu języ  
ka polskiego wniósł poseł Pietruski, ja­
ko referent W ydziału krajowego _ zaża­
lenie do cesarza, a równe oześnie sam 
w  W ydzia le krajowym  zajął się wypra- 
oowaniem wniosku o wprowadzeniu ję ­
zyka polskiego w miejsce niem ieckiego 
w  szkołach, sądach i administraoyi —  
W niosek, w ypracow any jeszoze w roku 
1861, m ógł przyjść pod rozprawy sej­
m ow e dopiero w  roku 1868. W prawdzie 
uohwały sejmu w tym kierunku po­

wzięte nie otrzym ały w tedy sankoyi 
cesarskiej, atoli w dniu 4. ozerwca 1869 
roku wszystkie ministerstwa w ydały 
owo słynne rozporządzenie, które sta­
nowi podstawę prawną dzisiejszego 
8tanu rzec ,y. Obrona praw języka poi 
sbiego, przez Pietruskiego podjęta, do 
tego pom yślnego wyniku przyczyniła 
się w znaoznej mierze.

Do najważniejszych zasług Oktawa 
Pietruskiego, podjętych w W ydziale 
krajowym , policzyć też trzeba starania 
około odebrania majątku zakładów  i 
funduszów krajowych, oraz stypendyj- 
nych —  starania świetnym  uwieńczone 
skutkiem, gd yż  na m ocy rozporządze­
nia ministerstwa oświaty z d. 2. wrze­
śnia 1868 roku nastąpiło fizyczne- o d ­
danie W ydzia łow i krajowemu większej 
części fundusLÓW i zakładów krajo­
wych, szpitali i zakładów dobroczyn­
nych. Znakom itą czynność rozwinął 
dalej śp. Oktaw Pietruski podczas pa­
miętnej sześciomiesięcznej sesyi sejmu 
krajowego w roku 1865, który położył 
pierwsze podwaliny autonomii galioyj- 
sk ie j, uchwalając ustawę gm inną i o 
reprezeutaoyach powiatowych.

W  dobie tej przypadły również 
wielkie zadania W ydziału  krajowego 
około sprawy wychowania publioznego. 
a przygotowaniem  tych projektów  i 
przedłóż eó w W ydziale zajmował się 
Oktaw Pietruski z niezmordowaną e- 
n erg ią ; w pływ  je g o  w sprawie szkol­
nictwa krajow ego zaznaczał się od tej 
chw ili w sposób niezwykle w ybitny. 
W  roku 1868 wniósł śp. Oktaw P ie­
truski imieniem W ydziału  krajowego 
projekt ustawy o seminarysch nauczy­
cielskich, stawiając tę najprawdziwszą 
zasadę, że pierwszym warunkiem tw o­
rzenia dobrych szkół jest uzyskanie 
odpowiednio wykształconych nauozy- 
oieli.

W tym że roku ponow ił Pietruski 
wniosek Dietla, o zaprowadzeniu ję z y ­
ka polskiego jako w ykładow ego na w y­
działach urawniczych wszechnic lw ow ­
skiej i krakowskiej, a w  r. 1869 wniósł 
w sejmie projekt ustawy o „urządzeniu 
technicznych szkół średnich14. Dalej w 
r. 1871 przedłożył znakom ity referat o 
projr^cie ustawy o  nadzorach szkolnych, 
z projektem ustawy, która w roku 1873 
uzyskała sankcyę. W  r. następnym, 
1872 przedłożył Pietruski sejm owi su 
m oistny wniosek, obejm ujący trzy pro­

jek ty  ustaw, a m ianowicie r projekt u 
stawy o urządzeniu szkół ludow ych, o 
stosunkach n au czycieli; projekt ustawy
0 podatku na utrzymanie szkół ludo­
wych, wreszcie projekt ustawy o je- 
duorazowym  datku na rzecz szkół lu­
dow ych. W skutek wniosków Pietruskie- 
go uchwalił sejm w r 1873 wstawić dc 
budżetu krajowego sumę 160.000 zł. na 
zasiłek dla szkół ludowycu publicznych
1 w ten sposób położył fundament pod 
krajow y fundusz szkolny. Z  powodu 
usiłowań, czynionych  w Radzie państwa 
w r. 1875, a zm ierzających ku śoieśnie- 
niu zakresu działania i do zm iany skła­
du ...idy szkolnej krajowej, w ypraco­
wał śp Pietruski im ieniem  W ydziału  
krajowego prośbę do cesarza, która b y ­
ła znakomitą obroną autonom icznych 
praw kraju. Lata 1871 do 1878, w k tó ­
rych śp. Pietruski opracowywał dalsze 
projekty ustaw szkolnych, znakomitym 
zaznaczyły się postępem na polu szkol­
nictwa ludowego. Jednem z ostatnich 
dzieł zm arłego było sprawozdanie W y ­
działu krajowego o wniosku posła R o ­
mańczuka, w którem przedstawił wy-

ozerpuj^oą obronę krajow ych ustaw 
szkolnych z r. 1866.

Ś. p. Pietruski by ł także referentem 
ustaw o wykupnie m esznego i innyoh 
danin kościelnych, o konkurenoyi ko­
ścielnej, a na m nyoh polaoh są jgo pro­
jek ty  dstaw o sądaoh pokoju dla spraw 
spornyoh i niespornyoh, o  organ izacji 
archiw ów krajow ych, aktów grodzH ołj 
i ziemskioh, o organizacyi służby p t -  
blioznej w W ydziale krajowym  itd. itdr

Obok tych prac, które im ię śp. Pie* 
truskiego w dziejaoh samorządu krajo­
w ego niezatartemi zapiszą zgłoskami* 
podnieść jeszcze potrzeba niezw ykł 
ozyunośó zmarłego w oodziennej praoy' 
b iu row jj, w której był istotnie wzorem' 
i  przykładem sumiennego i gorliw ego 
urzędnika.

W maju 1883 r. obchodził ś. p. 
Oktaw Pietruski 40-letni ju b ileu sz 
sw ej p*aoy w  zaw odzie publicznym , 
w kw ietniu zaś 1886 r. 25 roczn icę 
w yboru na członka W ydziału  k ra jo­
w ego, w  którym , od  r. 1872 aż do lat 
ostatnich, ja k o  zastępoa marszałka 
krajow ego był znakom itym  przew o­
dnikiem . W  roku 1890, na wniosek 
Jana hr. Tarnow skiego, podpisany 
przez 60 posłów , pow ziął sejm  znako­
mitą w iększością  następującą uohwalę;

„Sejm  przeznacza posłow i Oktawb- 
w i Pietruskiem u w uznaniu znakom i­
tych zasług, które p o łoży ł ja k o  d łu go­
letni ozłonek W ydziału  kra jow egc i 
zastępoa marszałka, dożyw otnią roczną 
dotacyę z funduszu krajow ego w h w o- 
oie 5000 zł. D itaoya ta ma byó v - 
płaoaną w ratach m iesięcznych z g ó ­
ry, pocLąwszy od  dnia, w  którym  p o ­
seł Oktaw Pietruski przestanie pełń ió 
obow iązk i członka W ydziału  krajo­
w ego.*

Uohwała ta reprezentaoyi kraju  by ­
ła wymownem uznaniem i św iadec­
twem zasług ś. p. Pietruskiego.

Przy dyskusyi nad tym  w nioskiem  
zabrał głos i ruski poseł Antoniewicz, 
i aczkolw iek sprzeciw ił się dotacyi, 
oddał cześć i nznam  > Pietruskiem u, 
ja k o  je g o  przeciwnik polityczny, uzn&i 
je g o  bezstronność w  W ydzia le krajo - 
w ym  i przyznał, że  on  ?am  nlejedop*. 
krotnie dośw iadczył je g o  uprzejm ośoi 
i uczynności.

Jako człow iek  b y ł śp. Pietruski 
bardzo sym patyczny, przystępny, d o ­
bry i szozery, a uczynność je g o  do 
dziś ży je  u dawnych je g o  podwładnych 
w W ydziale krajow ym  we w dzięcznej 
pamięci.

Cześć pamięci m ęża n iespożytej za­
sługi obywatelskiej 1

Geneza „najnowszej ery“
w  s p r a w i e  r u s k i e j .

Lwflw d, 23. lntego.

Zwrot, jak i dokonał się a  sohyłku 
tegorocznej sesyi sejm ow ej w  kw estyi 
ruskiej wskutek tego, że p. Romań­
czuk publioznie w yparł się gw oli 
„ prymirenija“ z moskalofilam i, og łoszo ­
n ego przez siebie sam ego przed kilku 
laty program u narodow ej polityki ru- 
8 ki ej, gd y  ks. m etropolita Sembrato- 
w ioz z  niespodziew aną energią podjął 
ów  porzu con y przez p, Rom ańczuka 
sztandar, i podniósł g o  w ysoko —  p rzy ­
pomina m im ow oli daw niejsze przem ia­

ny, ja k ie  przechodziła sprawa ruska 
w -G alioyi, zanim  stanęła na d zis ie j­
szym  pnnkcie.

W arto podać treśoiwe zestaw ien ie 
tych zm ian, ażeby odśw ieżyć j e  w  pa­
m ięci szerszego ogółn . Przyczyni się 
to do dokładniejszego zrozum ienia te 
raźniejszej sytuaoyi.

Faktem  jest, że Sprawa ruska pier­
wotnie nie stanęła w obeo narodowej 
polityki P olaków  odrębnie, a ju ż  oo 
najm niej — nieprzyjażuie. Uważano 
ją  za ob jaw  budzenia się św iadom ości 
narodow ej u ruskiej ludnośoi, witano 
radośnie, ja k o  now y prom ień wschodzą­
cego słońoa sw obody ludów . Snujący 
się po kraju przed rokiem  1840 p o l­
scy em isaryusze rew olucyjn i mieli po­
lecenie w  masach ludu ruskiego bu­
dzić i p ielęgnow ać ruskie poozucie na­
rod ow e; polska m łodzież śpiewała ru­
skie dum y ludow e z takim samym za­
pałem, ja k  polskie pieśni patryoty- 
czne, a ruskie seminaryum w e L w o­
wie, gdzie  koncentrow ał się m łody ru ­
ski ruoh narodow y, by ło  rów nocześnie 
także siedliskiem  i  polskiej propagan­
d y  patryotyoznej. Nie pojm ow ano w ów - 
cżas, ja k  m ożnaby od dz ie lić  narodo­
wą sprawę rnską od  polskiej, g d y  i 
jed n a  i draga je st  w yrazem  dążenia 
do sw obody, do oświt 1 i do szczę- 
śoia oba bratnioh Indów!

Markian Szuszkiew icz, p ierw szy na- 
rodow ieo ruski, G łow acki, który pó­
źniej zm oskalił się i W agilew ioz, w zór 
Rusina, rozm iłow anego w  swej naro- 
dowośoi, ale przy tern a całą św iado­
m ością uznającego nierozłączną w spól­
ność spraw y rnskiej z Dolską, pyli 
przya iciółm i serdeoz lym i —  razem  
m arzyli i pracowali u .a ruskiej spra­
w y. Nikomu nie śn iło  s ię  o ruskim se­
paratyzm ie.

Pow stał on dopiero około roku 1840 
przyszedł do L w ow a na prefekta 

seminarynm J a o h i m o w i c z ,  ów  
prótotyp  św iętojnrcy, tj. Rusina, k tó­
ry je s t  uosobionym  fałszem . Św ięto- 
ju rze o  to n iby ani ta, gdy  w duszy 
n ienaw idził katolioyzm , n iby  Rusin, 
g d y  w  rzeczyw istości czuł się Moska­
lem, rozp ływ aj*cy się w  oznakaoh ser- 

,’ilizm d w obec Austryi, g d y  rów no- 
oześnie zezem  spoglądał za kordon, ka 
północy.

W  roka 1848 zaszczepił Stadion na 
płonce wyrastającego z posiewa Jaohi- 
m ow icza pom iędzy Rusinami m oskalo- 
filstwa, austryaokie szwarogelberstwo, 
czyli uniżoną niew olniczą lojalność w o­
beo rządu, pod której osłoną tem sw o­
bodniej m ogła pleń1 o się panslawisty- 
czna propaganda.

Polityka L itw inow ietów , Kuziem- 
skich, Nanmowiozów i t. p. przewódz- 
oów rushioh w pierwszycn latach ery 
konstytucyjnej w  sejmie i w  rajchsra- 
oie wiedeńskim —  polityka, stanowiąca 
kwintesencyę fałszu, nic nie mająca w 
sobie dodatniego, n io prawdy, potw or­
ny płód małżeństwa zaw iści z kłam­
stwem —  była właśnie wynikiem  ja  
ohim owiozowskioh idei.

W przymierzu z niem iecką binro- 
kracyą i  z  centralizm em , stanowiło 
świętojurstwo przez długi czas w 
ju  naszym potęgę , która jak  ei<_ kie 
kajdany krępowała zdrow y lołwój cy­
w ilizacy jny  kraju. • _

P o roku 1861 przedarły się do lia - 
lioy i po raz pierwszy utwory u“ 5ai ‘  
skioh pisarzy n« rodowyoh rnskioh : 
Szewczeńki, K alisza, Osnowianońka- 
K w itk i, Kostomarowa i innych Pod

ioh w pływem  m łodzież ruska poozęła tem przekc iu odzywamy sig do
otrząsać się z p o ję ć , zaszczepionych I Ciebie, Narodzie ruski i do wielebnego Du-

Erzez Jaohim owioza i je g o  uczniów, chowieństwa ruskiego. Spodziewamy oię, ze 
eoz ster polityki ruskiej w  G plicyi serdeczne słowo nasze potężnem echem I- 

spoozyw ał ciągle w ręku starych i w y- 'ije się w sercach wszystkich szcu 
trawnych świętojurców, którzy pano- Rusinów — na chwałę dla Rusi. Otrząśnij- 
wali w konsystorzach i we wszystkich my si§ z pod opieki wszystkich wogów 
instytucyaoh ruskich. Rusi: wrogów otwartych i wrogów sfcry-

Kłam liwa ultralojalnośó w obec A u- tych, i takich wrogów, którzy s:ebie ogła- 
stryi, maskująca panslawizm nadaw ała I szali dotychczas za joj wyłącznych zastę- 
ciąg e barwę i ton ruak’’ej polityce . I pcó w, opiekunów i bojowników!
Idee narodowe szerzyły się tylko „pry-1 nami lud, z nami wierna ubowiązkom
watnie“ w literaturze, gdy reprezenta- swoim częse Duchowieństwa ruskiego, z na-
oya Rusinów  galicyjskich  na zewnątrz 
należała zawsze do moskalofilów. Zało­
życiel Dila, ks. K acza ła , do śmierć 
serdeczny przyjaciel Naumow cza, soli 
darność z moskalofilami poczytyw ał za 
niewzruszony dogmat, za głów ny wa­
runek utrzymania kwestyi ruskiej przy 
żyoiu.

Dopiero awantura hnilicka i proces 
Olgi Hrabarowej i tow. "dem askowały 
moskalofilów.

Wówozas, tj. w ozerwou r. 1882, po­
jaw ił się manifest, podpisany przez 
dziew ięciu księży ruskich, kilkanaście 
osób z inteligenoy świeckiej i stukilku- 
dziesięciu w łościan: „Do Rusinów ha-
iickich, wiernych swej cerkwi i naro­
dowi“ —  dobitnie potępiający fałszyw ą 
lolitykę ruską, kierowaną przez moska- 
ofilów. Manifest ten, którego autorem 

b y ł poseł Merunowicz, wygłaszał te 
same zasady, które w ośm lat późuiej 
ujął w swój program poseł Romańczuk, 
jako  podstawę stronnictwa narodowców

mi władza państwowa i duchowna — 0 na­
mi prawo, prawda i siła. Więc podnjrśmy 
śmiało nasz głos, a skończy się na Rusi 
władza zaprzedańców i kłamców !“

N ajnowsza w ięc era w kwestyi ru­
skiej — jak to słusznie zaznaczył ks. 
m etropolita Sembratowicz w sejmie, nie 
jest niczem innem, jak tylko wyrazem 
uczuć każdego Rusina, któremu progra­
m y partyjne nie zwichnęły szczerości 
przi konań; nie jest też ona niczem no- 
wem , ale czemś starem — tak starem, 
jak p r a w d a  .

L isty o sejmie.
IV

L w ów  d. 23. lutego.
Na zakończetie artykułów o tegoro­

cznym Sejmie — uależy i potrzebne jest 
rnskioh, a które obecnie, po prymire- poświecić słów parę p o l s k i e m u  K o ł u  
niju, p. Rom ańczuka z m oskalofilam i,1 s e j m o w e m u , instytucyi, której ząa‘ 
tj. po nawróceniu się jeg o  napowrót douczenie wzrasta z każdym rokiem, chociaż 
zasad ks. Kaczały, podjął ks. metropo-1 posiedzenia jej odbywają się rzadso, a 
lita Sembratowioz. Lecz w r. 1882 kon- może wł śnie dlatego, 
systorz metropolitalny Lw ow ski we-1 Koło polskie sejmuwe miało być pier- 
zwał w  drodze dyscyplinarnej do tłó- wotnie klubem obradującym nad spra- 
maozenia się tych księży, którzy ów wami sejmowemi i przygotowującym ró- 
manifest podpisali — podobnie ja k  obe- żue merytoryczne uchwały, kompeteucya 
onie m oskalofile i  zw olennicy solidary- * zaś jego nie sięgała poza Izbę. w  b >gu 
żujących się z nim i narodowców odcie-1 czasu Kuło zmieniło zupełnie swoj cba- 
nia p. Rom ańczuka pow ołują  przed swój rakter. Obecnie inue, liczne kluby przy- 
sąd i rzucają grom y potępienia na te- gotowują uchwały dla pełnej I/.by, po- 
rażniejszego metroplitę, ks. Sylwestra magając koinisyora w tej ważnej zakułt- 
Sembratowioza, za to, że prymirenija sowej pracy. K o ł o  p o l s k i e  sejmowe 
z  moskalofilstwem nie szuka i nie u -'zb iera  się zaś na tu tylko, a«y powziąć

p o s t a n o w i e n i  a o b o w i ą y u j ą c j  c a ­
ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  b^z ró­
żnicy stronnictw, — chociaż tu postano-

znaje.
W manifeśoie tym  z r. 1882 pow ie­

dziano m ian ow icie :
„Ruś niechaj będzie ruską, nie moskie­

wską, a cerkiew nasza i nasz obrządek 
niechaj pozostaną bez zurany, jakiemi 
były i jakiemi są. Kochajmy Ruś, lecz 
nie nienawidźmy nikogo. Nie w kłótni, lecz 
w szczerej• pracy szukajmy wspólnego szczę­
ścia dla siebie i dla pobratymców naszych, 
z którymi żyjemy na jednej ziemi, i z któ­
rymi od wieków wspólna nasza dola i nie'  
dola. Lach i Rusin, każdy dla siebie, leez 
w zgodzie i wzajemnej miłości chrześcijań­
skiej, niech p.acują dla dobra swojego, i 
dla dobra przyszłych pokoleń! .

„Trzymeimy się wiernie kato"
lickiej wiary naszej ruskiego obrząuku sza­
nujmy 8W< bodę konstytucyjną, jaką obdarzył 
wczystkie narodow ości państ< a austryackie- 
■c N ąjm iłośeiw szy nasz monarcha, Franci- 

snek Jóitsf I- 1 nie nadużywajmy zdradliwie 
tęj swobody na korzyść zagranicznej agita- 
cy — i niechaj ustąpię ci, co nas kłócą, 
siejąc pomiędzy nami zdradę i niezgodę.

„M y teraz zabierzmy głos — my Ru- 
sini wierni Rusi, wierni monarsze, wierni 
cerkwi naszej. Wystąpmy śmiało, i pokażmy 
światu, że na Rusi żyją jesz<-ze Rusini, że 
my nie chcemy być i nie będziemy sługa 
mi ani niemieckich centralistów ani Mo­
skali. .

wienia nie mogą byc zam on oue w usta- 
./ . Dni’ ma por rostu w ręku ster poli­
tycznego ruchu Polaków

Taka organizacya ij wa w życiu po- 
J i tyczne in niezbędną. Każde wielkie stron­
nictwo ma swoją dyrekcję, a Koło pol­
skie sejmówe jesn dyrekcją dla wszyst- 
kfEh Polaków w kraju, wszyscy Polacy 
bowiem tworzą w gruncie rzeczy jedno 
tyłku wielkie polityczne stronnictwo.

W ciągu dopiero co zakon zonej se­
syi sejmowej obradowało Koło poiskie 
pod laską js . Adama Sapiehy, powoła­
nego niemal jeduogło nie na zaszczytne 
stanowisko prezesa Koła. Książę Adam 

tót także prezesem lwowskiego oddziału 
Komitetu centralnego, a najważniejszą 
tegoroczną czynnością Koła sejmowego 
było uchwalenie nowego r e g n l a m i n a  
p r z e d w y b o r c z e g o .

Łączność pomiędzy Sejmem a Kołem 
polskiem we Wiedniu bywa powszechnie 
uznawaną; jest ona dla nas dógmalein 
politycznym, którego wyrazem to, że 
reprezentacyę naszego kraju w 
państwa nazywamy delegacją, to jes  
poselstwem naszego Sejmu w auzi 
państwa. Łączność sejmu z delegacją 
była formalną, genetyczną aż do chwili,
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iłla iskry Bożej.
Powieść

Kazimierza Rojana.
[Ciąg dalszy.]

Były chwile, że ta otwarta głowa, 
co się nie obawiała najzawilszych spe- 
kulacyj filozoficznych, obecnie mało n e 
pękła pod naciskiem kilku najprostszych 
liczb dwucyfrowych- Myśl rzutka nie 
mogła zadowolić się frazesem „ ja^  
to będzie44, przeciwnie, musiała widzieć 
każdy szozegół jasno, wyraźnie —  a u*e 
znajdując odpowiedzi na wiele pytań, 
dręczyła się niera do ostatecznego znu­
żenia i wyczerpania. Szczęście to je ­
szcze, gdy krzepiący sen kładł prędko 
kies rozmyślaniom. Były jednak noce, 
że ow dobroczyńca, odszedłszy niby za­
gniewany daleko za góry i lasy, żadną 
miarą przywołać, przebłagać się nie dał. 
Nie pom agało Jeżenie bez ruchu, licze­
nie od jeden do sto; firma zakończona 
na „r in g 44 luń „stein44, zjawiała się da­
leko wyraźniej przed oczyma, w całej 
okazałości swych tłustych, czarnych li­
ter, niżeli drobniutkie liczby od jeden 
do sto. Wówczas Kni. ziewicz wzdychał,

siadał na łóżku i zapalał papierosa; 
wówczas to nieraz, objąwszy głowę sple- 
cionemi rękami, złorzeczył potworowi, 
co mu starał Ję zwoje mózgowe powy­
kręcać, zmiażdżyć.

— Myśli, tyś szalona... tyś się chyba 
wściekła 1

A ona w odpowiedź nu to, krążyła 
wciąż koło jednego punktu:

—  Pieniędzy, jak najwięcej pienię­
dzy 1... choćby przyszło sprzedać li- hwia 
rzowi końcowych dzies;ęć lat życia za 
bezcen, za cztery lub pięć marnych 
setek.

f*° każdej takiej nocy, przychodził 
wprawdzie dzień pogodny, wesoły, i 
przynosił ufność i wiarę w zwycięstwo, 
ale też za i w i a tło pociechy, żądał w za- 
mian cząs tk i  sił żywotnych kilku kro­
pel krwi młodej i zdrowej. To też Knia- 
ziewicz stał się ostatnimi czasy enu- 
dym i żółtym jak pergamin, tylko czar­
ne oczy płonęły mn pełuią ognia i siły.

Tak mijały owe dni gorączkowe) pra­
cy, niosąc naprzemiau to pociechę, to 
zwątpieuie. Ufność, jak dotąd, jeszcze
p r z e w a ż a ła .

Swoją drogą otoczenie Stacha nie
mało przyczyniało się do podtrzymania 
go na siłach. Wierzono w jego gwiazdę, 
kochano go, pomagano mu wedle mo­
żności, rozweselano zachętą, śmiechem i 
żartami

Pani Kniaziewiczon , która patrząc 
zwykle na każde przedsięwzięcie mło.- 
dycb ludzi swemi wypłakanemi i wypa-

traonemi oczyma z ciemniejszej strony, 
początkowo odwodziła syna od tego kro­
ku, jednak obecnie, gdy już cofać się nie 
można by ło , starał eię gorącem, mat- 
czynem uczuciem i łagodną wyrozumia­
łością dodawać mu otuchy. Zi ^sztą kto 
wie czy role ich się nie zm ieniły? Dziś 
wierzyła ona w powodzenie syna daleko 
'wręcćj i iż w pierwszych początkach pra­
cy... być może, że dziś dopiero wierzyć 
naprawdę poczęła, gdy on chwiał się i 
n iecierp.iw ił..

O Sławce można jeno powiedzieć, że 
tej przez myśl nawet nie przeszło, aby 
Stachowi coś się miało nie u dać; ona 
zawierzała mu z ufnością naiwnego dz e- 
cka, niesionego nad przepaścią na rękach 
ojca : zamknęła oczy i wierzyła, zdając 
się mówić : „o wiem, ty tam nie wpa­
dniesz i ja  z tobą także..." Genek stał 
w tyra względzie na równi ze Sławką.

W ronowiai wydymał wąsy i docze- 
jał od czasu do czasu. flaszeczkom zło­

śliwe etykiety, ale tylko fiaszecz^om. 
Jednak po pewnym czasie nawet i on, 
ten sceptyk z zasady i amatorstwa, za­
czął spoglądać na pracę Kuiazjewicza 
zaciekawionym wzrokiem, i powiadał bez 
złośliwości :

—  Ano, zobaczymy co to z tego bę­
dzie.

Zwykle nad wieczorem odbywała się 
w :adalui przy wielkim stole pewna czyn­
ność, do której zasiadali wszyscy nasi 
znajomi, nie wyłączając Genka, jeśli tyl­
ko na ezas przyszedł.

Była to poprosili fabryka na małą 
zkalę, w której *ażdy z pracowników 
miał pewne zadanie do spełnienia.

Gdy każdy z nich zajął owoje miej­
sce, Stach przynosił z laboratoryum bu 
tle, lejki, koi. i i flaszeczki, które usta 
wiał przy jednym brzegu stołu w rzę­
dzie, jak oddział żołn ierzy; Sławka wy­
dobywała z koszyka nitki pstrokate i 
błonkę do obwijania główek.

—  Woda brylantowa 1 — zapowiadał 
alchemik, spoglądając dumnie po oto­
czeniu, niby w celu wysądowauia, jakie 
wrsżeuie wywoła ten szumny tytuł.

Oczywiście, wrażenie było zawsze je  
dnakowe, tj. oihrzymie. Niekiedy Stach, 
gdy był w bardzo dobrym humórze, przy 
rozpoczęciu czynności kłaniał się zgro­
madzeniu sposobem atlety cyrkowego, 
śląc widzom całusy obu dłońmi.

Po tym wstępie wlewał z wielkiej 
flachy „wodę brylantową" do małych i 
zarządzał jak komendant:

—  Genek wal 1
WezWany porywał korek z koszyka,

wsadzał go w szyjkę flaszki i uderzał 
weń dłonią kilka razy.

—  Sławka wiąż! — dysponował dalej 
alchemik.

Bogunia drobnemi paluszkami nakła­
dała skórzany czepeczek na głowę fla­
szeczki i zawiązywała jej nitkę p®( 
8Zyi4» niby krawatkę lalce. Czyniła to 
bardzo zgrabnie i nadzwyczaj wpra­
wnie.

Następnie prtyehoasiła kolej aa ma'

me. która przy pomocy okularów i pen 
dzla zamaczanego w gumie arabskiej, 
z ogromną powagą przyozdabiała flaszkę 
etykietą:

„W oda brylantowa."
Praca szła raźnie. Śmiauo się, prze 

płatając czynności żartami. Było tam 
trochę ironii w tych żartach, trochę lek' 
kiej, zawelonow&uej skargi na los, skła­
niający dobrze urodzonych do tak pospo’ 
litych z a ję ć , ale było i wiele nadziei 
poczucia człowieczej godności i dumy 
z pracy, która, gdy jest uczciwą, chocby 
najpospolitszą byia , podnosi człowieka, 
uszlachetnia go, napawa zadowol u.em. 
Zadowolenie zaś nodwaja się w 
r§ i £ńy wy1 :arm. je  miłot i P 
ceni©

Raz, podczas tyeL 
się sprzeczka między braŁe Ł L
Chodziło o firmę na p n y j g m  
Gdy Sławka o m  0(11 zeKł
Sta h z wielkim spokojem .

_  Umieścimy napis . „Kuiaziewicz

* ^ S ła w k a  ruszyła noskiem.
Ja nie chcę -  odrzekła bez na­

m ysłu.
__ Dlaczego ?
  Bo nie chcę. i ju ż !
Genek, aczkolwiek nadzwyczajuie po­

ważał każde słowo przy wciela, tym ra­
zem zląkł się babki Niedzieckiej, B ło­
gosławił też w duchu upór Sławki, zu­
pełnie jak ona argumentując po cichu

„bo nie chcę, i już". Czuł n»wet dla 
niei z tego powodu głęboką wdzięcznoś ć.

T y m c z a se m  Stach, spokoune jak 
zwykle uoczął rozbierać wyrażenie „ńo 
uie chcę, i już“ , aualizewać uczucie 
Siawki, jakiemu podległa, gdy bez uza­
sadnionej przyczyny, okazała w ym w y­
padku konserwatywną zatwardzia/osc.

   To Są przesądy, fałszywe arabi-
CVe _  piwiadał —  obawiasz się, że ga­
pie wytkną mię pa’ cem za sprofauowa- 
iiie nazwiska i śmiać się będą ze mnie... 
sadzisz może, iż to, tak zwane „towa- 
r_ys,wo“ , me przyjmie mi^ w progi 
swych salonów?- w te progi płaskie jak 
denka parkietu, a puste jak bania ogro­
dowa. .

W tym duchu prawił dalej, starając 
się uzasadnić, że imię nawet błękitnej 
barwy, umieszczone na szyldzie, dziś 
już nikogo nie dziwi ani nikogo nie 
poniża. Ona spuściwszy oczy, słuchała 
cierpliwie tych słów, lecz zmarszczka 
na czole świadczyła, że gotowa jest po- 
guiewać się, wreszc:e przerwała bratu 

odrzekła:
— Dobrze, niech będzie! umieszczaj 

sobie „Kniaziewieza" na szyldzie, gdy 
chcesz. Bądź pewnym, że mnie to nie 
sprawi przykrości, ale nie masz prawa 
czynić podobnie z nazwiskiem pana E u ­
geniusza. On ma rodzinę, która zape­
wne nie zgodziłaby się na takie postą­
pienie. r

(C. d. n.)

I
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wybory do
R#4$ pąń^Łw^na^uoonfO, Oii. tago czasu 
sŁotmy ;płzyiniBj.ilwciMtóadizieąn*leL w za- 
"kfisji tytko;- w wfdĘijee., ^osUia ta łą- 
eznośc zś^hwianą Kia jówiądam, aby 

.*•■ utsZ delegacya pic par_iętała zawsze o 
tenj i e 1 wóła Sejmu lest dla niej wska- 
^wk% '-7 - 1 ov* szm  trztńiż: się skrupu- 

>;,-Jatnie .Solidarności dlatego, że solidarne 
-<* - ści nTategoiyCZBie domaga się Koło sej­

m owe a usiłnje karnie przeprowadzić w 
iyiednii to, co Sejm we Lwowie uchwa­
lił. Tak jest — i to jest chlubą naszej 
dejegacyl

Sv lad ; atoli, polskiego Koła w Wie­
dniu Tie jesł już w iem jm  obrazem 

'"^ 'tfkłddh^sejlłiL l to utrudnia naszą poli- 
^yłę£ Jil^^ys.tarc.za samo posłuszeństwo, 
poi^zeOf* śpislejjizcgo węzła pomiędzy 
sejmem a delegacya, a brak tego wła- 

f* przyczyną, dla której 
trudno sejmowi toczyć debaty polityczne 

o fs pąs prawach- ^monarchii. Uchwały po ta- 
-r^lkiąj,.debacie.-.'a !e masz, a zdania wypo- 

ftedaiane ,w sejmie mogłyby wtedy 
-l-i ‘ yilkB . skutecznie zaważyć w delegacyi, 
ri . . gdyby ona była istotnie niczem innem, 
iiiijafen itylkic wyrazem większości sejmu. 

i, -raTai jafc rzeczy obecnie stoją, musi sejm 
-riiiezekae aa ehwilę, w którejby mógł nie- 

rl iy lk o  tnów, o polityce, ale wyraźnie
- it okazać Logę, po której delegacya stą­

pać powinna, a taka chwila nastanie 
hm iwióweaar gdy się dzisiejsza niejasna sy- 
-r.n tnąeya. ̂ parlamentarna w Wiedniu wy- 
iinjasfti, ckifidy będzie można, albo kiedy 

/n iięd jifj potrzeba program autonomii i ró- 
»nWnottDrawnienia narodów przeciwstawić 

stanowego innym systematom polity­
cznym w przekonaniu, że znajdą się 

'jfuszafiey zdolni utworzyć nową auto- 
nńńfftżną większość w Radzie państwa. 

“ :1 A21 dfo’ tego czasu sejm pozbawiony for- 
•ńalnegcr związku z delegacyą musi mil- 

; llzkć,flnie chcąc chwalić tego, co się 
szczerze nie da i nie chcąc po- 

^lPffeżńfe konieczności nadać cechę rze- 
t! 1?ży: fijiragnionej i narodowego pro 

gramu.
Ale właśuie niejasność politycznej 

sytuacyi, właśnie obawa, aby nierozsą­
dną i pożałowania godna dzisiejsza po- 
l it j ta  ffrfodoczechów , nie dała powodu 
d óT i nartwychwstania zachciankom Jó­
zefińskim, właśnie zachodząca potrzeba, 
aby dzisiejsza koalieya .nie przerwała 
'•Wtśaalniego rozwoju państwa, przezna- 
ę#opęgo być przybytkiem poMtyczr-ej 

, ,jS";ą|wied)iwośd i przystanią narodowych 
ltę .i jiistyryęznych odrębności, połączonych 

^obą,, przez rzetelną wolność — każą 
x tgr-ić sję,i.o to, aby nasza delegacya by- 
„ b  jstptpym wyrazem sejmu.

Ustawy wyborcze rzecz utrudniają. 
In^yjn. je s t  podział kół wyborczych do 
iadf paiiotwa, innym do sejmu. Ludzie,

. ktdjrz, porzucali swoje najpilniejsze do-
w ęfyjLspnw y i jechali na długi pobyt 
<lp posłuszni rozkazowi sejmu,

ipcb/laja Dię teraz od pracy w Radzie 
panptwa i wolą pracować tam, gdzie się 
nia ptjrywaja od społeczeństwa, z któ- 

. JKtp sifc z ośli. Kto wiedział, jaką bę- 
większość K iła  polskiego i czem 

W większości, ten brał wre- 
. Sżćję il& siebie ciężar całorocznego pra-

” ipi posłowania i jechał do Wiednia, 
. .ł^iepząc. że coś potrafi zdziałać. Dziś 

,nięjatwt oię zdecydować na tę ofiarę, 
gd^A^kąijy ,ęk;»ć się musi, że zastanie 
we Wiedniu Koło, którego skład będzie 
d o iłe m  przypadku.
i . Organizacja więc przedwyborcza mo­
że ; usunąć choć po części złe skutki 

.zetw&nia genetycznej łączności sejmu 
p leUgaęyą. Nasza tymczasem organi- 

,, zacy: przedwyborcza powiększała roz- 
dzj%?, tam gdzie powinna była ten roz- 

. <k f,ł um niejszać, ile jej sił stało Gdzie 
flnpd^i p;wybory do sejmu, tam jest 

- j;l rijpcpą słuszną, aby komitet centralny 
rfuiWS**dy z łona sęimu, ograniczał się do 
irujSjtroj^nej woli pomocnika i doradcy u- 
j,t .ąkyjijącego tylko jawnie szkodliwe kan- 
js . ifgatury, bo sejm winien być o ile rao- 
ó_ ińiyśpi wyrąi em politycznych prądów 

■a i§cjch  w kraju samorodnie, pin
powinien pod żaduyin warunkiem być 

, nąjstępfią mianowanym przez >ejm po­
przedni. Niestety atoli zastosowano 
także..da wyborów do rady państwa tę 
liberalną zasadę, aby komitety miejsco 

, |jjją stawiały kandydatury, które komitet 
centralny .atwierdza tylko przy wybo- 
„ąifh z gmiu -wiejskich, ogłasza tylko 
przy, wyb«) ach z miast, a do kiórych

wcajf! 1 b. mięsza, przy wyborach z 
większej własności. Oddano zatem wy- 
.wry’'!*? państwa w ręce wpły­
wów powiatowych i uniemożliwiono tak 

jdi-w&wnętrzhą jednolitość naszej delega- 
syL jak jeg:. duchowy, istotny związek 

/i I z frojmem A z tego wynikły w jej ło- 
oil jiie  ailne starcia ; to sprawiło, że się 

stała chwiejną i niepewną siebie w chwi- 
-e ;li standwc/eji że powstały w je j łonie 

7 BtronnóctwŁj których walka n!e odbywi 
ł  isię.. je  dynie w Kole. To wywołało też 

-,<i nzasadamael obawy u tych, którzy się 
-su8prawem wiedeńskim z daleka przypa 
-.-adwyjtaHjp-.
...Hiniii Wieirkęp i t  delegacya odnajdzie we- 

irnętribs^spójnię i jednostajny kierunek, 
cale ftrzęba zrobić wszystko, co w naszej 

/l. ‘ leiy-.iibpciyy &by na przyszłość uniemcżli- 
-m jnió r odrób podobnych niebezpieczeństw.

Trzeba sprawić, aby de'egacya byJa już 
 ̂ w iw ih J śkiadzie ^ednolitą i aby przed- 

t.iL Btayiikła wierny obraz prądów posiada- 
jąc/ol większość w sejmie. A na to, 

.‘•itiaby to i zdizia/r j, potrzeba było powię 
sli>lc8ayć wpływ komitetu centralnego, wy- 
u-.ssifagoiz  łćmi sejmu, na przebieg wybo-
- ! rów i dwiRady państwa. To też Koło sej- 
n!c.ittowdM,*ebwalilo: że odtąd komitet cen­

tralny będzie zalecał kandydatów do
i'R&dy'p*lósit&i i spełniał tern swój obo- 

i"^wiąaekj Komitot centralny nie śmie od- 
iutąd patrueó ohcyętnie na to, kogo wy- 

u » dńpr^ cmiasta ;  iikogo wybierze większa 
Mfrtasnośd,'i hędźie się odzywał do poczu-

- loia t irbuOw*goi>obowiązku tych właśnie
- ^fia<il^dhć:|t>a^riyotycznych i politycznie 

uświadomionych kół wyborczych, doma-
od nich, aby swoje partyku­

larne sympatye poświęcili dobru ogólne 
mu, żeby delegacya była odtąd reprf 
sent&cyą całego kraju, a nie poszcsegói

nych jego miast i okolic, aby każdy: 
poseł czuł, że jest mianowanym przez 
c a ł y  k r a j  na delegata sejmu w W ie-1 
dniu.

Komitet centralny spełni s vój obo­
wiązek i spełnią go także i puhyntyczni 
Polacy. Komu komitet centrJay każe 
kandydatować, ten będzie musiaf przyjąć 
kandydaturę, choćby to było | rzykrem 
dla niego osobiście, bo obowiązkiem oby­
watela jest słuchać woli kraju. A w y­
borcy będą także posłusznymi i odłożą 
spory paityjne na bok. tak jak pominą 
czysto lokalne sympatye i interesy, porań 
tego, że i tak pozorne tylko najczęściej 
różnice pomiędzy naszą demokracją, a 
naszym konserwatyzmem, żadnego zna­
czenia nie mają w Wiedniu, gdzie cho­
dzi o obrouę zasad, na kt^re się wszyscy 
Poiacy godzą, pomni także, że dobro 
każdego miasta i każdej okolicy je=t za­
wisłem od dobra kraju. Opinia publiczna 
nie dopuści tego, aby się ktokolwiek wy­
łamywał z pod solidarności narodowej, 
a jednolita delegacya, wyszła z wyborów 
kierowanych istotnie przez komitet cen- 
tra’ ny, wzmocni stanowisko nas e poli­
tyczne, potrafi przypomnieć polityczne 
znaczenie sejmu, obudzić ducha w kraju 
i sprawić nie jedno, o co dzi*' zaiste 
trudno.

Wojciech Ifsk duszy chi.

Po procesie Omladiny.
L w ów  23 lutego.

Proces omladinistów czeskich już tedy 
skończony, a niesforne duchy burzycieli 
spokoju publicznego snrowej poddane karze.

Niejednokrotnie zaznaczaliśmy, że potę­
piamy z całą stanowczością destrukcyjne 
prądy młodoczeskich szowinistów, ie n 
sympatyzujemy z ruchem, któregc wyrazem 
była „Omladina" i dlatego uważaliśmy —  
aczkolwiek w zasadzie przeciwni wszelkim 
ograniczeniom konstytucyi i wolności — 
w tym wyjątkowym wypadku zaprowadzenie 
w Czechach stanu wyjątkowego —  jako 
usprawiedliwione wobec stosunków tam pa­
nujących.

Nie dziwi nas także ten fakt, że proces 
ten był in re ipsa tendencyjnym, bo każdy 
polityczny proces tendencyjnym być musi, 
aie nie możemy się powstrzymać od wyra­
żenia naszego... sit vema verbo „zdziwie­
nia" nad tern, że proces ten także i co do 
formy uderzał swą tendencyjnością. Bądźmy 
otwarci, cała rozprawa prowadzoną była 
niezręczną ręką, często z pogwałceniem kar­
dynalnych zasad przepisów kodeksu proce­
sowego, a oskarżonych co prawda podra­
żnionych i niesfornych, prawie ciągle pro­
wokował prezydent, atóry zamiast taktem 
i zimną krwią uspokajająco wpłynąć na 
wzburzone umysły obwinionych, jeszcze oli­
wy doiewał do ognia.

Każdy najgorszy i największy zbrodniarz, 
jeżeli stoi przed sądem, ma prawo żądać, 
aby sprawy jego dochodzono objektywnie, 
choćby tylko z zachowaniem pozorów bez- 
parcyalności, a pierwszym warunkiem do 
wzbndzeuia zanfania w objekty wność sę­
dziego, jest właśnie spokój, panowanie nad 
sobą i niewyrażanie przedwcześne uczuć 
i wrażeń swoich, uhooiażby najbardziej uza­
sadnionych.

Tych głównych warunków niestety w 
procesie omladinistów dopatrzeć nie mo­
gliśmy.

Przepis procedury karnej powiada, że 
jedną z głównych zasad procesu karnego 
jest jawność; w rzadkich wypadkach może 
trybunał uchwalił przeprowadzenie rozprawy 
przy drzw.ach zamkniętych. Pojmujemy, że 
proces polityczny i stan umysłów w Cze­
chach usprawiedliwiały wykluczenie jawności 
ale nie pojmujemy sposobów skierowanych 
ku temu, aby oskarżonych pozbawić prawa 
wyboru mężów zaufania.

Jeżeli przy rozprawach jawnych tyle 
osób ma wstęp do sali, ile ta sala pomie­
ścić może; — to przepis co do obecnych 
podczas rozprawy tajnej, wręcz jest od-' 
mit-nuy. Procedura karna dozwala oskarżo­
nem u, aby do rozprawy tajnej wybrał so­
bie trzech mężów zaufania, jest więc rzeczą 
adininistracyi godowej postarać się o taką 
salę, w której mężowie zaufania pomieścić 
się muszą. To jest ustawą oskarżonemu za- 
stizeżone prawo, którego gwałcić dla tego 
lub owego powodu nie godzi się, najmniej 
zaś w procesie tendencyjnym, politycznym 
jest wymówką, że w Pradze nie ma sali, 
w którejby się mogło pomieśoić 300 osób.

Nie możemy również aprobować drażli- 
wośei przewodniczącego i głoszenia cenzury 
za lada błachem słówkiem z ust oskarzo- 
rzonych.

Przytoczymy jeden przykład:
1 J Przewodniczący pyta: Miałeś pan świ-

Oskarzony. Miałem.
Przewodn. A na c o ?
Oskara Aby świstać.
Prawda, że jak mówią Niemcy, jest to 

eine nasewn^ Anfu>ort — ale co prawćą 
i pytanie nie trąci Salomonem ; czyż więc 
usprawiedliwionym jest wobec tego wybueh 
prezydenta, gniew, podniesiesienie głosu i 
grożenie środkami dyscyplinarnymi ?

Przecież mógł się spodziewać a raczej 
powinien był przewidzieć, że od tych ludzi 
innej nie dostanie odpowiedzi. Czytając pra­
wie we wszystkich dziennikach sprawozda­
nie z tego procesu, moglibyśmy liczne przy­
toczyć przykłady podobnj sh „ wypadków8 ze 
strony przewodniczącego, który w t"m pro­
cesie chyba nie zasłużył sobie ostróg rycer­
skich, uczynił bowiem wszystko, aby sym- 
patye ludności zwróciły się przeciw rządo­
wi i sądowi, a „Omladiniści14 najniesłuszniej 
i najniepotrzebniej stali się w oczach swo­
ich sfanatyzowanych ziomków męczennika­
mi „idei“ .

Gdyby przewodniczący trybunału był ze­
chciał co do formy i sposobu prowadzenia 
rozprawy pamiętać o zasadzie fiat justitui, 
pereat mund .s, byłby z pewnością prooes 
„Omladinistów8 bez awantur przeszedł, a 
oni zostali jak należy zdemaskowani, jako 
burzyciele porządku 3połecznego, coby wię­
cej przyczyniło się do uspokojenia umysłów 
jak najsurowsza kara.

Jak z Pragi telegrafują treść motywów 
ogłoszonego wyroku w procesie „Omladiny8 
jest następująca: Trybunał jest przekonany 
i przyjmuje za udowodnione, że demenstra- 
cye w dniu 17. sierpnia z. r., które stano­
wiły punkt wyjścia i podstawę śledztwa 
przedwstępnego, nosiły na sobie znamiona 
zdrady głównej i były poprzednio przez 
związek pewnej liczby osób omówione i 
przeprowadzone według planu dla celów, 
wyszczególnionych w rozrzucanych kartkaeh. 
Celem tym było organizowanie demonstra- 
cyj przeciw dynastyi, państwu, religii i spo­
łecznemu porządkowi. Nie jest i^e^zą ko­
nieczną, aby istniało zorganizowana stowa­
rzyszenie , wystarcza proste połączenie się 
dla oznaczonych celów : a że takie połączenie 
dla celów demonstracyjnych istniało, wynika 
z zeznań kilkn oskarżonych. Nadto uważa try 
bunał za udowodnione istnienie tajnego 
związku z celami zbrodniczymi, jak rów­
nież wiele innych okoliczności, stanowczych 
przy wyrokowaniu, w tym procesie, a mia­
nowicie że pisma Pohrokove Listy, Nove 
Protidy i Neodvislosi były organami pra­
sowymi tego związku i że w redakcyach 
tych pism szukać należy centralnego motoru 
przy inscenizowaniu wszystkich w ostatnich 
czasach den onśtracyj.

Członkowie tajnego stowarzyszenia, u- 
krywającego się przed okiem władzy, mieli 
swoje przezwiska. To samo stwierdzono w 
procesie wiedeńskich anarchistów i we 
wszystkich rewolucyjnych związkach. Istnia 
ła organizacya taka, jaką przedstawia o- 
skarzony Jan Cizek świackow Horinie i 
jak ją Mrva opisał; odbywały się liczne 
zgromadzenia, c o , wobec młodzieńczego 
wieku oskarzouych, wydaje się rzeczą nie­
zwykłą ; na czele stał zarząd, i członków, 
m:mo ich partyjnych różnic, łączył silny 
węzeł tajnego stowarzyszenia.

Wobec twierdzenia, że Mrva jeśt świad­
kiem podejrzanym, przyjął trybunał, że 
Mrva nie był świadkiem, a tembardziej 
świadkiem dowodow/tn, lecz tylko obwin.o- 
ńym,' który w śledztwie wstępnem złozył 
obszerne zeznania. Zeznaniom jego dał tyl­
ko o tyle wiarę, o ile zostały potwierdzone 
innymi środkami dowodowymi. Co się ty­
czy odwołań przez oskarżonych złożonych 
poprzednio zeznań, trybunał badał staran­
nie, o ile w każdym poszczególnym wypadku 
należy j’e uwzględnić: Jeśli odwołanie jest 
uzasadnione, trybunał 1 .zywiązuje do uiego 
odpowiednią wagę; jeśli nie, wówczas try­
bunał nie na żadnego powodu wątpić ó 
karygodności zeznań, złożonych w śledztwie 
wstępnem, tembardziej, że według wyraźne­
go przepisu procedury karnej nietylko ze­
znania, uczynione podczas rozprawy głó 
wnej, lecz także wszystkie inne, należ; 
uważać jako jedną całość. Ani świadkowie, 
ani oskarżeni nie mogli nmotywować swo­
ich odwołań, stąd też i trybunał nie mógł 
do nich przykładać żadnego znaczenia. 
Wszystko, co przytaczali ośkaizeni o oba­
wie, wzruszeniu, nietrzeźwości, p jknsacb 
i nacisku, było tylko wybiegiem, a starszy 
komisarz policyjny Olicz ośw.adczył, ie 
okoliczności te, które miały usprawiedliwić 
odwołanie, są wymyślone. Przejęte listy 
stwierdziły niewątpliwie, że pomiędzy oska­
rżonymi a świadkami istuioło porozumienie 
i że na świadków wyygierauo nacisk eo dn 
ioh zeznań. Wobec tak stanowczych down 
dów, każde odwołanie należało szczegółowo 
zbadać. §. 2 ustawy o zgromadzeniach h jł 
na to tylko powoływany, aby posłnźyć za 
osłonę przekroczeniom i występkom, popeł­
nianym na odbywanych zgromadzeniach.

W dalszym ciągn następuje dokładne 
zestawienie wszystkich szczegółów, dotyczą­
cych każdego oskarżonego, przyczem mo­
tywy wyroku podnoszą, że intelbktualnymi 
sprawcami występków „Omladiny® są dr 
Raszin, Skala i Sokol.

-

KROiN IjiLA.
Lwów dniu £3 lutego.

Mianowania. Wydział krajowy zamia- 
mianował pp. Pa.oła Dyrdonia, Tadeesza 
Gedla i Jana Hapanowicza inżynierami, p. 
Sylwerego Strzelbi skiege inżynierem adjun-' 
ktem a p Jana Pisza inżynierem asysten­
tem krajowego biura melioracyjnego.

P. uamiestr k zamianował sekretarza 
powiatowego Pawła Wojnara we Lwowie, 
ófinyałem namiestnictwa, óficyała namiest­
nictwa Dominika Delmana w Kamionce, tu­
dzież kaocelistów namiestnictwa Franciszka 
Wieczorka w Kolbuszowie, Juliana Kul­
czyckiego w Krośnie, Jana Jaca- w Brzesku 
i Józefa Dobrowolskiego w Dolinie, sekre­
tarzami powiatowymi, wreszcie kancelistę 
sądowego Władysława Schwetza i kanceli­
stę dyrekcyi policyi we Lwowie Franciszka 
Józefa Mandelę, kancelistami namiestni­
ctwa.

Dale przeniósł namiestnik sekretarzy 
powiatowych: Zygmunta Źukiewicza ze Sta­
rego miasta do Sambora, Klemensa Chłę- 
dowskiego z Sokala do Tarnopola, Jana Ja­
ca z Brzeska do Sokala i przeznaczył kan­
celistów namiestnictwa: Władysławi. Scjwę­
za do słu żby przy starostwie w Gródku, a 
Franciszka Józefa Mandolę przy starostwie 
w Starem mieście,

v£6 s fe r  k o le jo w y ch . Między kandy­
datami na posadę zastępcy dyrektora ruchu 
w Krakowie, po śp. Władysławie Słoniń- 
skim, wymieniają, jak donosi Oł. nar. w 
pierwszym rzęd/ie p. Horoszkiewicza, b. 
inspektora ruchu w Nowym Sączu, obecnie 
zastępcę naczelnika kolejowego biura woj­
skowego w Wiedniu.

P os led zb o le  Rady m ie jsk ie j rozpo­
czął prezydent Mochnacki, poświęcajao kilka 
gorących słów pamięci zmarłego honorowe­
go obywatela m. Lwowa, Oktawa Pietru- 
skiego i zapraszając radnych na pogrzeb. 
Następnie załatwiono kilka rekursów w spra­
wach bndowniczo-policyjnych, poczem uchwa­
lono prowadzić dostawę karmy dla koni, bę­
dąc, uh własnością miasta, we własnym za­
rządzie, co jak referent dr. Dulęba obliczył, 
przyniesie gminie do 5.000 złr. rocznego 
dochodu. Zakładowi głuchoniemych udzielo­
no subwencji jednorazowej 2000 złr. na ro­
boty adaptacyjne; dyrekcyi wystawy krajo­
wy postanowiono wypłacić■ dragą ratę sub­
wencji w kwocie 15.000 złr.; bezpłatne 
miejftca w „Lutni® nadano: St. Iwanickiej,

J. i M. Stebnickim, A. Nuwickiej i G. Dwo 
rzakównej.

Następnie wywiązała się ożywiona dy­
skusja w sprawie sprzedaży dóbr, należą­
cych do fundacji Gosiewskiego. Referent p. 
Kędzierski wykazał, że fundacya z tych dóbr 
w ostatnich 25 latach nie miała wcaie do­
chodu, postawił w:ęc wniosek, aby Rada u- 
chwaliła sprzedaż tego majątku a wtedy 
procenty od uzyskanej kwoty dadzą docho­
dy i fundacya będzie mogła wejść w życie. 
W sprawie tej przemawiali ks. Mazurak, dr. 
Maryański, dr. Dziędzielcwi :z, dr. Weigd, 
pp. Rawski, Michalski, Kordys, Klimowicz 
i Gnbrynowicz. Ostatecznie po ponownem 
przemówieniu referenta przystąpiono do gło­
sowania imiennego. Z 54 obecnych, 36 gło­
sowało za wnioskiem przejścia nad sprawą 
sprzedaży dóbr do porządku dziennego, spra­
wa ta przeto upadła. Na tern zakończono 
posiedzenie.

P ogrzeb  śp. O. P ietruskiegO  odbę­
dzie się, jak jnż wczoraj donieśliśmy, k o ­
s z t e m  k r a j u  jutro w sobotę o godz. 10 
rano z domu żałoby przy ul. Kościnszki. 
Nadto Wydział krajowy złożył u trumny 
wieniec. Czarne flagi powiewają, z gmaclin 
sejmowego i z gmachów licznych instytucyj, 
którj ch zmarły był członkiem. Rodzina 
otrzymuje z całego kraju mnóstwo kondo- 
lencyj. Koło polskie we Wiedniu i mini­
strowie polscy nadesłali telegramy kondo­
lencyjne. Pismo kondolencyjne Wydziału 
jrajowego do pozostałej wdowy opiewa :

„Do Jaśuie Wielmożnej Stefanii z Au­
gustynowi :zów Pietruskiej.

„Jaśnie Wielmożna Pani! Wiadomość o 
zgonie śp. Twego Małżonka wywołałr, po­
wszechny żal w całym krąju, boleśniej je ­
dnak niż inni odczuwamy tę stratę my wła­
śnie, bośmy w j zęści długoletni towarzysze 
pracy Jego, a wszyscy przy wy kii czcić 
w Nim Męża, który od początku doby kon­
stytucyjnej sprawie samorządu oddał swój 
świetuy nmysl, bogaty w wiedzę i doświad­
czanie.

„Sprawie tej oddał się cały z przewo­
dnią myślą zastosowania łada, porządku i 
ducha organizacyjnegc, którego potrzebowały 
władze i społeczeństwo, powołane do życia 
prawidłowego.

„Wierny tradycjom narodowym, dbały o 
caiość przyznanych praw i swobód, odda­
wał arajowi w szeregu lat niespożyte usłu­
gi a wszczepiając przykładom pracowitość, 
zamiłowanie obowiązku, wytrwał w służbie 
publicznej póki sił starczyło.

„Gdy przed kilku laty zapotrzebował 
zasłużonego spoczynku, pożegnaliśmy Go 
z żalem, obecnie żegnamy na zawsze, ale 
na ~,awsze przechowamy Jego pamięć a 
dziś prosimy, byś Pani w swem nieszczę 
ściu przyjęła wraz z Rodziną wyrazy szcze­
rego współczucia i żalu®.

Urzędnicy Wydziału krajowego., pragnąc 
uczcić pamięć Oktawa Pietrnskiego, swego 
długoletniego szefa i przyjaciela, posta □ )- 
wili na zgiomadzeniu odbytem1* dzisiaj : 
1) złożyć skromny wieniec na trumnie z od­
powiednim napisem ; 2) wyrazić kondolen-
cyę wdowie przez deputacyę w tym celu 
wybrśną; 3) urządzić nabożeństwo żałobne 
za dnsżę zmarłego; 4) utworzyć fundację 
dobroczynuą imienia Oktawa Pietruskiego a 
, judus:* na ten cel potrzebny zebrać w cią 
gu lat dwóch w drodze dgbrQW.olojch_ sjkła,- 
dek. Początek w tym względzie już 'zrobio­
no, — jak się dowiadujemy, złożono bowiem 
kwotę 100 zł. na książeczkę oszczędności.

Pi DÓr  « ojskowy. W komendzie X I  
korpusu lwowskiego odbędzie się w tym 
rovu

15 pp. w Trembowli od 2— 10 marca, 
w  Mikulińcach od 12— 15 marca, w Tarno­
polu od 17— 31 marca, w  Zbarażu od 2 
do 12 kwietnia, w Skalacie od 14— 26 
kwietnia.

24 pp. w Kołomyi od 1 6 —19 marca, 
w Śniatynie od 21— 31 marca, w Kosso- 
wi< cd 13— 20 kwietnia.

30 pp. we L w ow ie  (powiat) od 1— 13 
marca, w e L w o w ie  (miastol od 1 4 —22 
marca, w  Sokalu, od 28 marca do 7 kwie­
tnia, w  Żółkwi id 9— 18 kwietnia.

55 pp. w Buczaczu od 1— 15 m arća, 
w  B rzeżauach od 17— 31 m arca, w Pod- 
hajeach od 2— 11 kwietnia, w R ohatyn.e 
od 1 — 12 marca, w B óbrce od 14 — 28 
m arca, w Przem yślanach od 30 m arca do 
9 kwietnia.

58 pp. w Horodence od 1 — 10 mar­
ca, w Tłumaczu od 12 — 22 marca, w 
Stanisławowie od 27 marca do 7. kwie­
tnia, w Bohorodezanach od 9 — 14 kwie 
tu.a, w Nadwórni* od 16 —  23 kwietnia.

80 pp. w Kamioac" od i — 12 marca 
w Złoczowie od 14 marca do 2. kwietnia, 
w Brodach od 4 — 17 kwiótnia, w Załoź 
each od 19 — 23 kwietnia.

95 pp. w Tłustem od 1 — 3 marca, 
w Zaleszczykach od 5 — 8 marca, w C/.ort- 
kowie od 21 — .31 mrrća, w Husiatynie 
od 2 —- 13 kwietnia, w Borszczowie pd 
16 — 21 kwietnia, w Mielnicy oa 2 3 — 26 
kwietllia

D arow an ie kary. Cesarz darował re­
sztę kary 50 więźniom a między tymi : 4 
we Lwowie, 4 w Stanisławowie, 5 w Wi­
śniczu i 2 w  zakładzie kary dla kobiet we 
Lwowie.

S am obójstw o. Ouegdaj odebrał sobie 
życie wyetrzatem z karabinu Pekaniec, kapral 
policyjny. Zwłoki odstawiono do kostnicy woj­
skowego szpitala.

Studenta g im n azya ln eg o , który 3. 
lntego br. czynnie znieważył profesora gimna­
zjalnego w Samborze, w czasie nauki szkol­
nej skazano 21. bm. w obwodowym sądzie 
tamtejszym za zbrodnię ciężkiego uszkodze­
nia ciała na trzy tygodnie więzienia.

Z Krakowa telegrafują, że drugim 
wiceprezydentem m iasta został radca m sgi- 
stratu  p. P i o t r o w s k i .

101 rocznicę urodzin swych święcił 
niejaki John Garrel w Marritz w ten spo­
sób, że wypił naraz kwartę żytniówki — 
rzecz naturalna —  rozchorował się śmier­
telnie. Brał on udział .v wojnie meksykań­
skiej i w wojnie domowej w Stanach Zje­
dnoczonych i właśnie ni°dawno powrócił 
był do Europy z jedni., ze swych licznych 
podróży po świeeie.

Koncert muzyki wojskowej 30 p. p. 
pod kierownictwem zaszczytnie znanego ka­
pelmistrza p. Rolla odbędzie się w niedzie­
lę di 25. bm. w sali „Sokoła".

T.naczne śn ieg i spadły w okolicach i Publiczność teatralna nie ina innej 
Sanoka, Puszysta ta powłoka w niektórych [oznaki na wyrażenie swych uczuć, jak
miejscowościach ułożyła się przeszło na 
metr wysokości. Dyrekcja kolei państwowej 
starając się o prawidłową jazdę, zmuszoną 
była wysłać tamże znaczniejszą liczbę ro­
botników do oczyszczenia ze śniegu plantu 
kolejowego. Z niedzieli na poniedziałek sy­
gnalizowano krakowskiej dyrekcyi kolei zna­
czny opad śniegu i konieczną potrzebę na­
tychmiastowego usunięcia tegoż między sta­
cjami Rytro i Piwniczna. Wysłana z No 
wego Sącza specyaraa maszyna, usunęła 
utworzony tamże wał śniegowy, zapobiega­
jąc w ten sposób przerwie w komunikacji.

Napad wilków. Okropny wypadek zda­
rzył się w Nowosielicy 18. bm. Gromada 
wilków opadła wracającą z pola włościan- 
kę Katarzynę Czoban. Głodne bestye roz­
szarpały nieszczęśliwą kobietę tak że z po­
zostałych członków i strzępów odzieży zale­
dwie zdołano stwierdzić identyczność.

W procesie anarchistów wiedeń­
skich toczyły się w izoraj 22. bm. wywody 
stron. Przemawiali obrońcy i prokurator a 
dziś nastąpi resume przewodniczącego i wie­
czorem późnym zapadnie wyrok.

Rozprawa karna w Pradze przeciw 
mordercom Mrvy naznaczoną została — jak 
telegrafują — na 13. marca.

Najsłynniejszy skrzypek włoski po 
Paganinim S i v o r i ,  zmarł w Rzymie.

Ks. Kneipp z Wónshofen był onegdaj 
przyjmowany przez papieża na posłuchaniu.

Cesarstwo niemieccy udadzą się 10. 
marca na kilkotygodniowy pobyt do Abba- 
zyi. Cesarz austryacki odwiedzi cesarza 
Wilhelma w Abbazyi.

Wspomnienie pośmiertne. W Pe­
szcie d. 12. lutego jak już donosiliśmy zmarł 
śp.-Zdzisław Ostoja Z a g ó r s k i ,  kapitan,

tylko oklaski. To też cały teatr z a b rz m i 
od nich po serdecznych słowach poże­
gnania pani RadwaLowej, a oklaski te 
nie ustały, choć kurtyna zapadła — i trzy* 
krotnie jeszcze musiała się artystka u- 
kazać przed zasłoną, by podziękować pu­
bliczności za te objawy gorącei sym 
patyi.

Wiele wspomnień pozostawia po sobie 
p Radwanowa w sercach Lwowian, 
wspomnień jasnych, miłych, chwil weso­
ło przepędzonych — a wspomnienia te 
nie prędko wygasną, nie łatwo dadzą się 
zastąpić noweml wrażeniam'

Pani Radwanowej towarzyszyć będą 
w jej przyszłej podróży po falach życia 
zawsze najszczersze życzenia Lw ow ian; 
towarzyszyć jej również będzie sympa- 
tya, ,aką w ciągu siedmioletniego swego 
pobytu na scenie naszej zawsze się cie­
szyła.

ISosKirtoar tea 'ru in y . W teatrze nr. 
Skaibka dziś w piątek po raz czwarty „Syn 
marnotrawny8 (L’Enfant prodigue), panto- 
mina w 3 aktach a 4 odsłonach Michała 
Oarró’go z muzyką Andrzeja Wormsera. Za­
kończy „Au. panna, ani mężatka® krotcchwila 
w 3 aktach Gustawa Mozera. Jntro w so­
botę z powodu niedyspozycji p. Myszugi za­
miast ogłoszonej opery „Carmen" przedsta­
wionym zostanie po raz ośmasty „Flirt" ko- 
medya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 
W niedzielę popołudniu „Studnia artezyjska*
czarodziejski-melodramat ze śpiewami i tań« 
carni w 4 aktach Karola Majerauowski:go,

Z sezonu odezytów . Wczoraj w >- 
le Iiterackiera wygłosił odczyt dr. K azim iert 
Ostaszewski-Barański o Jokajn i jego wpły> 
wie na literaturę węgierską. W b a rw n i

j ;den z najzdatniejszych" oficerów korpusu t języku opowiedział najpierw prilegent o źy 
.qż lieryi a następnie piechoty, ur. w roku (>ju t(-go najznakomitszego .z współczesny0*1 
1856, syn śp Mieczysława, włuścichla dóbr^ węgierskich pisarzy, następnie przeszedł D°” 
Podbórze pod Rohatynem i Antoniny z Ur-  ̂szczególne jego dzieła i jego prace i dzia“ 
bańskich. Sp. Zdzisław Zagórski wychowa- łalnośó w życiu politycznem i społecznc®i 
ny najpierw u OO. Jezuitów w Tarnopolu, a w końcu omawiał jego kierunek literacki 
a następnie w szkole wojskowej i akademii! j wpływ na literaturę wigierską, a takż0 1 
inżynierów we Wiednin p*łnił kolejno służbę naszą. W opowiadanie swoje wplótł ńr* 
wojskową w korpusie inży erów we Wie- Ostaszewski-Barański mnóstwo ciekawych, e“ 
lniu, w Hercegowinie, w Ołomuńcu, w Kra-|pjzodów i anegdot, czem nadzwyczajnie °* 
kowie i w Przeinyslu, wszędzie umiejąc so- żywił całość, tak, że wcale licznie zebra111 
bie pozyskać szacunek i przyjaźń. W towa- ełuczacze nietylko z korzyścią ale i z pizyje* 
rzystwie vi »skiein, krakowskiem i war- nncścią słuchali zajmującego odczytu. D°" 
szawskiem dla niepospolitych zalet serca i dać tu winniśmy, że odczyt wczorajszy obe- 
umysłu, bywał on zawsze pożądanym g o - , cuością swoją zaszczyciło wiele pań, które 
ścieni. Śmierć jego wywołała żal powszechny szczereml oklaskami dziękowały prelegęmto- 
raz ze względu na 'gólną sympatyę, k t ó r ą za mile spędzony wieczór. Odczytowi 
się cieszył tak zmarły jak i jego rodzina, 1 przesłnehiwało sic takie kilka powag na- 
a powtóre ze względu na chwilę, w której ukowych i profesorów literatury, którzy na- 
nastąpiło. slępnie z wielkiem uznaniem wyrażali się o

Zdzisław usnął w Panu właśrie w nie- pracy dr. Ostaszewskiego Barańskiego i skła- 
spełna cztery miesiące po odbytym d 14. dali mu swoje gratulacye. 
października 1893 ślubie swoim z panną. y I L  p  anfe w Zwjązkn literackin* 
Teresą Gorajską, córką Kazimierza, własci- d 22 bm zast ił J ełen za ału j mjśli 
cielą dóbr Umieszcz w Jasielsk.em i H ele-j^ Had u |rjanjl‘ (ZeQOna p Jzesmyckiego) o 
j f f i .  hr. Sołtyków. Po ślubię młoda t ara BandelairZe> przy Ul iale znacznej l ic2by 
udała się-do Pesztu doLid Zdzisława prze- j 08Ób Jak zawsz,  d j kna poważ atl_ 
niesiono W ostatnich dniach stycznia z a - ' jła wj?kszość. Prtiegent z właściwą o- 
chorowałśp. Zdznławnadyfteryę, influenzyę'bie |wad j ja lo4fi nakreślił pronl po- 
i zapalenie płuc. Do łoża jego przybył j etycki autora Kwiatów grzechów", którego 
przyjaciel dr. Ziembicki i przyniósł mu ; nazwał Wielkim rodzicem symbolizmu i przy- 
znaczną ulgę i zdawało się już, że się uda- ■ BZjych poetów> Wielkośó j widzi w nje_
ło  go uratować. Tymczasem przyszło n ie-} swykłem złąC2eniu dwu ekstremów, mimo-
spodzianie ponowienie słabości, w słtutek wicie zmysłowości, która doprowadzona do

TPj j f f AAS^abi zesc j aa^kp i pośrednictwem romantyzmu
Y Ę Ę m & m  naturalizmu i nostalgii tejNiedocieczonym wyrokom Bożym podobało . ■ . . , . , 6 >, J
się przerwać nić szczęścia świeżo zawiąza- \ t?skn?ty .za ^skonezoLoścą, wiernością 

11 j  „  , , , czems nieznanein. Wykład swój przeplatał
ni jo  małżeństwa i dotknąć młodą Jonę. J prelągent tłómaczeniami poszczę-
wm iem po y ona matkę, siostrę i brata ^jnych utworów poety, a słuchacze nie
6Î  w  8J"a  ̂ 3 i szczędzili mu dowodów uznania.W eksportacyi z mieszkania do dwor-;
ca kolei w Peszc e, która odbyła się dnia 
14. lutego br. i w nabożeństwie żałobuem 
wzięła udział rodzina przyjaciele, garnizon 
peszteński, oraz nczne tłumy przełożonych, 
kolegów i podwładnych, którzy walecznemu 
żołnierzowi odddali winne honory woj­
skowe.

Pochowanie zwłok odbyło się w Krako­
wie : było bowiem życzeniem rodziny, aby 
śp. Zdzisław spoczął na ziemi rodzinnej, 
którą tak kochał. Od dworca kolei az na 
cmeutarz towarzyszyło zwłokom obok rodzi­
ny całe towarzystwo krakowskie w takim 
komplecie, iż śmiało rzec można, że nikogo 
nie brakło, a w jego gronie widać było naj­
wybitniejsze osobistości z generalicyi oraz 
licznych towarzyszów broni zmarłego. Łzy 
widzieć było nawet na obcych twarzach, a 
najżywsze współczucie przenikało nawet 
najdalszych znajomych.

Po ceremonii kościelnej, dokonanej przez 
0. Bratkowskiego, który niedawno temu po­
łączył now: żeńców, przemówił nad grobem 
nader pięknie, serdecznie i ciepłe przyjaciel 
zmarłego poteł Włodzimierz K o z ł o w s k i .

Od t-ftZU Odgadł. Pan dobrodziej za­
pewne się ożenił w ubiegłym karnawale?...

:— Tak jest.
1 — Ja to od razu poznałem.

— Ciekawym po czem u licha ?
— Bo pan dobrodziej ma taką minę, 

jak gdyby panu życie obrzydło w tym 
poście...

Ze stowarzyszeń.
Teatr lud“ wv. W?'"ie zgroradzenie towa- 

zystwa teatru ludowego odbędzie eię jutro w so­
botę o godz. 7 wieczó w r»tl\8z„.;ej

Towarzystwo wzajtmnej pomocy nauczycie­
lek i nauczycie i szkóf ludowych lwowskich od­
będzie w e:Lotę dnia 24. bm. o godz 4 po poln- 
drau w szkole wydziałowej un. król. Jadwigi wal­
ne zgromadzenie członków.

Ostatnie wiadomości
Z rajchstegu niem ieckiego d on osrą : 

Po zamknięciu onegdajszego posiedze­
nia k nv dyi budżetowej oświadczył 
komisarz rządowy jenerał Gossler, że 
je g o  w yw ody w sprawie rozm ieszcza­
nia polskich rekrui ów, w yw ołały w pra­
sie nieporozum ienie. O św iadczył on 
tylko, że ponieważ w prowincyaoh pol­
skich złagodziły się narodowe przeci­
wieństwa, przeto większa, n ż  dotych­
czas , liozba polskich rekruuów może 
pozostać w swojej ojcow iźnie, zresztą 
pozostają w m ooy odnośne postanowie­
nia ustawy wojskowej.

Sztuki piękne.
Teatr.

Poco gadać wiele słów,
Krysia wasza żegna Lwów.

Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz 
Żegnam wszystkich, wszystkich was!

Łzy nie dozwoliły pani Radwanowej 
dokończyć rzewnej zwrotki, k łórą żegnała 
wczoraj Lwowian j Qko Krysia w „Pta- 
szniku z Tyrolu.® Płacz ten szczery nie­
jednemu przywiódł na pamięć chwile 
wesołe, spędzone w teatrze przy miły n 
śpiewie artystki, a serce przykro jakoś 
ścisnęło się Da myśl, że dziś to-., osta­
tni raz. „Życie jednak — powiedział ktoś 
— to jakby książka, z której czas 
po kartce wydziera."

W  francuskiej Izbie p. słów utrzy­
mał się ostatecznie rząd ze swoj -m żą­
daniem, aby cło  zbożowe z 5 na 7, a 
nie na 8 franków podwyższono. M ini­
ster prezydent Perier oświadczył, że 
tylko rząd jest w si nie ooenić, o co 
tu chodzi, i że rząd stawia swoje żą­
danie ze w zględu na własne interesy 
F rarcy i. Nawet Meline zgodził się na 
wniosek rządow y, poczem  go Izba 371 
głosami przeciw 172 przyjęła.

Z  Rouen donoszą: Monter Rabardy 
zeznał przed komisarzem p o licy i, ża 
przed kilkn miesiąoam zgubił pngił** 
res z  dokumentami. Pagilares ten *<>• 
stał zapewne znaleziony przez sp**wcę 
zamachu w Paryżu, który sobie Przy­
właszczył nazwisk^ Rftbarayeg0-

Po w yw odzie fmaii*oWy m Sonniua 
we włoskiej Izbie posłów,, przedłożył 
Orispi projekt ustawy, nadającej rządo­
wi zupełne prawo dc Drzeprowadzenia 
reform w służbie wojskowe, i  cywilnej 
rządowej —  rodzaj dyktatury; tudzież 
wniósł, aby fcei1 pre^jkt i projekt fi­
nansowy p o k a z a n o  dwom osobnym , 
wprost przez Izbę (nie przez keye) 
wybrany™  komisyom . Po żywej dysku- 
syi wniosek ten naglący Crispiego przy - 
ję to  niemal jednogłośnie.

Rząd serbski zamierza zw rócić się 
do rządn francuskiego z prośbą, aby 
pozw olił jednem u z w ybitnych urzę­
dników francuskiego ministerstwa wstą­
pić na kilka lat do rządowej służby 
serbskie] dla przeprowadzenia reorga- 
nizacyi całego ustroin służby skarbowej 
w Serbii.
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Bada państwa.
(Telegramy „Ga* Nar.“).

W ied eń  d. 23. lutego. Fizyognomia 
wczorajszego pierwszego posiedzenia Izby 
posłów odpowiadała zupełnie nastrojowi 
artykułów wstępnych, jakiemi dzienniki 
tutejsze zainaugurowały obecną sesyę 
parlamentarna Prezydyum, ministrowie 
i posłowie zjawili się w niezwykłym kom­
plecie. Posłowie różnych stronnictw wi­
tali się  serdecznie a niektóre grupy po­
słów zdawały się demonstrować wyró- 
wnywującą siłę idei koalicyjnej.

Na porządku dziennym były petycye, 
nad któremi toczyła się spokojna dysku- 
s a- intermezzo wywołane krewkością 
k Chotkowskiego, przeszło w Izbie ni e­
postrzeżenie.

W ied-jó 22 lutego. D zis ie jsze  p o s ie ­
dzen ie  Izby posłów odbyło się  przy bar­
dzo l iczn y m  u d zia le  posłów i publi­
c z n o ś c i.

przed przystąpieniem do porządku 
dziennego deputowany Bareuther in­
terpeluje w sprawie wypowiedzianego 
w dniu 17. b. m. czeskiego plaidoyer 
przed najwyższym trybunałem przy roz­
prawie berneńskiego redaktora Ozorma- 
ka co zdaniem interpelanta, było sprze­
czne z ustawami.

Prezydent ■Chlumecky poświęca gorą- 
ce wspomnienie zmarłemu depbtowane- 
mu Jitąuesowi i zawiadamia, że deputo­
wani Richter, Steinwender i Wohanka 
złożyli maudaty.

Sad powiatowy w Tryeście uprasza 
zgolenie nn sądowe ściganie dep. 

Nabergoja za Przekroczenie z §.491.492. 
nd zvtyno następnie pismo ministra 

n^wiedliwości, zawiadamiające, że naj- 
trybunał, w myśl zażalenia

ganięsobie n a r u sz e n ie  zasadniczych ustaw

pa^Dep- ‘ S c h l e s i n g e r  interpeluje w 
sprawie przeliczpuia długów pań 
wycli i obligacyj prywatnych na 
złotą walutę.

Dt-p. H a u c k  interpeluje w sprawie 
szybkiego rozpoczęcia wielkich robót pu­
blicznych

Minister handlu Wurmbrandt wniósł 
ustawę, tyczącą regulacyi niektórych ga­
łęzi drobnego przemysłu i ustawę ty­
czącą się statystyki roboczej. Projekt u- 
stawy o domokrąstwie, niezmiernie teu 
przemysł ogranicza np. w miastach li­
czących wyżej nad 10.000 mieszkańców 
krążenie z towarami zupełnie ma być 
wzbronione.

K a i z l  interpelował w sprawie za­
kazu na odbycie zgromadzenia wybor­
ców w bmichowie i w sprawie zakazu 
utworzenia stowarzyszenia robotniczego 
w Wiedniu.

R i c h t e r  u r gował  sp raw ę  za pr ow a­
dzen ia  obowiązkowej  a sekuracyi  bydła .

P e r n e r s t o r f e r  u r go w a ł  r o z p r a ­
wę nad us tawami  p rasow emi ,  k tóre  j u ż  
są p rzygo towane .

C h l u m e c k i  odpowiedzia ł ,  żo p r ze ­
włoka ua s l ąp i ł a  z powodu  śmierci  r e f e ­
re n ta  d r . , J aq uesa .

P. Kaun i t z  s tawia wniosek,  w k tó ­
rym żąda wydau ia  ust awy ,  aby kasy 
brackie  były p rzymusowo łączone yę w ię­
ksze g rupy  *

N as t ęp n e  p o s a d z e n i e  w p o n i e d z i a ­
łek.  Na porządku  dz i en n y m  weryf ikacya  
wyborów.

Wi edeń d. 22. lutego. Młodoczesi za­
mierzają po ogłoszeniu motywów wyroku 
w procesie „Omladiny" wnieść w Izbie 
interpelację do ministra sprawiedliwo­
ści z powodu zbyt wysokiego wymiaru 
kary.

W iedeń d. 22. lutego. B e n o e ,  do- 
mniemalny następca min. J a w o r s k i e ­
g o  na prezesowstwo Koła polskiego, ma 
być powołanym do Izby panów. W ta­
kim razie przewodnictwo Koła polskie­
go przypadłoby p. Zaleskiemu.

W iedeń d. 22. lutego. Przedłożony 
Izbie poselskiej preliminarz funduszu 
melioracyjnego na rok 1894, zawiera na­
stępujące pozycye, odnoszące się do Ga­
l ic ji : Na regulację Nowego Brnia, rata 
dziesiąta 7804 złr.; na uzupełnienie ro­
bót regulacyjnych nad Wisłą i Sanem 
w powiecie tarnobrzeskim, rata ostatnia 
79.080 złr.; na regulacyę rzeki Białki 
wraz z robotami na prawym brzegu Du­
najca, rata trzecia 13.080 złr.; na zbu­
dowanie potoków górskich w dirzeczu 
Skawy, rata trzecia 10.394 złr.; na re- 

nową ‘ gulaeyę Duiestru od Rozwadowa do Żu- 
'rawna, rata druga 21.333 złr.; Złotej 
Lipy, rata druga 9900 złr.; na osuszenie 
moczarów w powiutach: łańcuckim i ja ­
rosławskim rata druga 8625 złr.; na za-

Wvższv tryimna*, w me-
yrJóici wniesionego przez jenęralDego 

Prokuratora, uznał, że karno-sądowe ści- 
P ■ dep Bianchiniego zawierało w

S^fia d. 22. lutego. Trybunał kasa- 
cy jn y  odrzucił odw ołanie się m etropo­
lity Klementa.

B ukareszt d. 22. lutego. Senat roz ­
począł jeneralną debatę nad trakta­
tem handlowym  z Austryą. P rzyw ód ­
ca liberałów  Sturdza zw alczał ten 
traktat.

Kolonia d. 22. lutego. Do E oln .Z tg. 
donoszą z Petersburga, że stan zdro ­
wia Giersa tak się pogorszył, że la ­
da dzień obawiać się należy kata­
strofy.

R zy iu  d. 22. lutego. Izba uchwaliła 
projekt ustawy, dającej rządowi nieo­
graniczone prawo przeprowadzenia re­
form y administracyi cywilnej i w ojsko­
wej, projekty zaś dotyczące zarządzeń 
finansowych przekazane zostaną dwom 
kom isyom  w ybrać się m ającym  z łona 
izby.

Z porządku dziennego przystępuje, budowanie potoku Mi c ha ło w sk i e g o ,  rata 
Izba do sprawozdań komisyi pe ty cy j n e j ,  ostatnia 2000 złr.; potoku Niszków rata 
Petveve miasta S a m b o r a  o pozosta-, druga 1.288 złr.; wreszcie na poparciePetyeyę miasta ^ a m u  i U i a v |
wienie Samborze mającego się utwo­
rzyć 3 pułku obrony krajowej, oraz pe- 
tyćyę. dr. G a w l a k  Sanoka o uwolnie­
nie kuratorów od należytości stemplo­
wych odstąpiono rządowi do ocenienia.

* _  ̂n i J______ „ li-nlrł VI (Ihll A  n? n /Ol ITł ,

p o p a r c ie
nowych przedsięwzięć melioracyjnych 
następujące pierwsze raty : na regula­
c ję  rzeki Bugu 14 850 zł.; potoku De- 
mui 8ó40 zł. — Ogółem dla Galicyi 
170.094 zł. z sumy 737.064 zł pr/.ezna-

Jako dalszy punkt porządku dzień- czonej dla całego państwa, 
neeo była także petycya ks. S t o j ą -  W iedeń  22 lutego. W edług pogłosek 
ł o w s k i e g o  w sprawie nieprawnych. potrwa sesya parlamentu przed Wielka- 
konfiskat wydawanych przez mego cza- nocą do 16  marca, po Wielkanocy do 
sopism Wieniec Polski i Pszczółka na Zielonych Świąt. Po Zielonych Swię- 
u r z ę d a c h  pocztowych, — wniesiona najtach, tj. od połowy maja do połowy 
ręce posła Schneidera. Przy tej petycji czeiwca,  obradować będa Delegacye 
wydarzył się ciekawy epizod. Po przed-. wspólne, a równocześnie z niemi nie­
stawieniu przez referenta p. B e n  d l a, ustająca, komisya podatkowa. Do Wiel- 
aby petyeyę tę, w której skarżący pod- j kanocy punkt ciężkości obrad będzie w 
nosi, ie  z poczty Zub.erane są nutnera komisjach, podczas gdy plenum Izby 
jego pism i zamiast adresatom staro zajmować się będzie tylko najpi]njejSz /-  
itwom doręczane, odstąpić rządowi doj mi  sprawami i odbędzie nie wiele no- 
zbadania i uwzględnienia, zabrał głos posJsiedzeń. Dopiero po Wielkanocy rozpo-
ks. C h o t k o w s k i  i  n a -| ,znii się obrady mid 8 wain- p a ­
miętnej p rzem ow y  " . J ^ r z j s c i e  w komisyach Komisya budże-
porządku dziennego, rrzysiąpiono ao 
głosowania, lewica jednak głosowała 
przeciw wnioskowi ks. ChotkowS tego . 
tak odrzucono wniosek przejścia do po­
rządku dziennego nad petycyą ks. o- 
jałowskiego, a uchwalono wniosek refe­
renta komisyi. , .

Dodać tu należy, że ks. C h otk ow sk i 
zabrał głos bez poprzedniego p o r o z u m ie ­
nia się z członkami parlamentarnej ko- 
misyi, to też wystąpjeńie jego w y w o ła ło  
w śró d  członków Koła polskiego pewne 
pi eZ a dowaleni et

Reszta petycyj tyczyła się ustawy o 
zarazach bydlęcych, asekuracyi pań­
stw ow ej dla bydła, spraw kolejowych
i t. P*

po załatwieniu reszty petycyj, pos. 
W a c h n i a n i n  i K r y n i c k i  złożyli 
przyrzeczenia poselskie.

Minister handlu zawiadomił Izbę, że 
dla poparcia prywatnej marynarki han­
dlowej Wsta-wtł-pg- budżetu na rok ' 1894 

, kwotę HLOOO złr.

towa zbierz-e się jutro.

TELEGRAMY.
Budapeszt d. 22. lutego. Na w czo- 

rajszem posiedzeniu Izby  deputowa- 
nych toczyła  się w dalszym  ciągu dys- 
kusya nad projektem  ustawy o ślu­
bach cyw ilnych . Członek skrajne^ le- 
w icy, deputow any Just, ośw iadczył w 
imieniu partyi niepodległości, że ona 
w ogólnych  zarysach przyjm uje p rze ­
dłożenia rządow e. Jakkolwiek stronni­
ctw o m ów cy gorąco pragnie upadku 
panującego obecnie systemu, nie chce 
jednak odnosić zw ycięstw a za cenę 
tych zasad , btórj'in zawsze hołdo­
wało.

P ozn ań  d. 28. lutego. Dziennik Po­
znański donosi, że car zarządził, aby 
od 18. lutego korespondeneya pom ię­
dzy katoliokiemi władzami duchowne- 
mi w K ongresów ce odbywała się t y l ­
k o  w j ę z y k u  r o s y j s k i m ,  z wyri 
jątkiem  pism, które mają być stylizo­
wane w języku łacińskim.

Budapeszt d. 23. lutego. W  Izbie 
posłów miał wczoraj minister sprawie­
dliwości Szilagyi m owę w obronie ślu- 
ków cyw ilnych, dowodząc, że państwo 
musi stać po nad kościołem, i że za­
prowadzenie ślubów cyw ilnych położy 
tamę przechodzeniu z łona kościoła ka­
tolickiego na inne wyznania. Po posie­
dzeniu w yprawiły m u zebrane przed 
parlamentem tłumy owacyę.

P etersbu rg  dnia 23. lutego. P ro­
fesor dr. Sacharin, który temi dniami 
przybył tu z Moskwy, aby zbadać ce 
sarza przed jego pierwszym w yjazdem, 
był także u Giersa, i skonstatował u 
niego silne osłabienie funkcyj serca. 
Na razie ma się Giers trochę lepiej.

Ministeryum marynarki nakazało 
natychmiast począć roboty około no­
wego doku wojennego w porcie seba- 
stopolskim, i asygnowało w tym celu 
na razie 1,600.000 rubli.

P a ry ż  d. 23. lutego. Chemik - są­
dow y Girard skonstatow ał, że bom ba 
rzucona w kawiarni „Term inus14 za­
wierała m elinit w łasnego wyrobu Hen­
ry ego.

Prokurator Roulier i komisarz po­
l i c j i  Dresch otrzym ali listy  z pogróż­
kami.

W czoraj znaleziono bom bę wielkich 
rozm iarów  przed drzwiam i kawiarni 
„C orazzau w Palais Royal. Bombę prze­
n iesiono do labcratoryum , ale nje zba­
dano je j dotychczas.

Sprawdza się, że polieya jest na 
tropie spraw ców zama hu przy ulicy 
des bons Enfauts. Bombę m iał sfabry­
kow ać Henry.

Uwięziona przy zamachu przy rue 
de Bons Enfauts kobieta nazyw a się 

j Adryanna Cheillet i je s t  kelnerką. 
Czwartym  uw ięzionym  jest szew o Bo 
nard.

P a ry ż  d. 23. lutego. Przy w yborach  
na członka akademii francuskiej prze­
padł Zola po sześciokrotnem  głosowa 
niu. Członkiem  Akadem ii w ybrany p o ­
eta Heradia, k tóry  otrzym ał 19 g ło ­
sów, Zola pozostał w  m niejszości z 11 
głosam i.

W Nancy odebrano dwom  studen­
tom  stypendya z pow odu propagandy 
anarchistycznej. M łokosy m ieli je szcze  
ua ty le  zuchwałości, że do rektora 
skargę wnieśli za to.

i  O "d y n  d. 23. lutego. W czoraj u- 
w ięziono w pracow ni na M aryleboue 
elektrotechnika zw anego Petit Jean

(m ały Jan), k tóry m iał żyć w ścisłej 
przyjaźni z Bourdinem . O jciec uw ię­
zionego, który w  rzeczyw istości ma się 
nazyw ać Gallen, brał ży w y  udział w 
komunie. U uw ięzionego znaleziono 
pisma anarchistyczne i portret Rava- 
ehola.

R zym  dnia 23. lutego. Prezyden­
tem Izby  posłów w ybrany przy ściślej­
szym wyborze Bianchieri, który już da­
wniej tę godność piastował.

Podanie, w  którem prokurator z Pa 
lerma prosi o zawieszenie nietykalno­
ści poselskiej dep. de Felice, aby w 
drodze sądowo-karnej postępować prze­
ciw  niemu można, zawiera następujące 
szczegóły. De Felice publicznie w zyw ał 
w m owie swojej do buntu, wołając, że 
nie masz we W łoszech innej bandy 
zbrodniarzy prócz rządu ; mieszczaństwo 
w ysysa szpik z kości lu d u ; dzisiaj m o­
żna jeszcze czekać, ale już jutro ude­
rzy się w dzw on zwycięstwa. Nadto 
de P elice wręcz podżegał do wojny 
domowej i z Ciprianim przygotowywał 
powszechne powstanie.

Już w kwietniu 1891 pisał Cipriani 
do de Felicego, aby podsycał pragnie 
nie walki u Sycylijczyków , gdyż walka 
wnet wybuchnie. W  r. .1893 coraz czę­
ściej pisali do siebie. De F elice pisał 
Giprianiemu; „Sycylia  stoi w płomie­
niach” . W  listopadzie powołał Cipriani 
de Pelicego do Marsylii, i zapewnił go, 
że wraz z Syoylią  powstaną także To- 
skana, Umbrya, Marchie i Lom bardya ; 
że wszystko już przygotowane i  że on 
sam (Cipriani) rychło przybędzie do 
S y °y liij przyjaciele paryscy są za jak 
najszybszem działaniem. D e F elice  od­
pisuje: „Początek końca ju ż  jest, chw a­
ła B ogu“ .

Dalej powiada prokurator: W  pe­
wnej książce de Felicego znaleziono 
następujące szyfrowane w yrazy : „B om ­
by dynamitowe, pożar, zabójstwo, par­
lam ent". De Pelice przyznał, że to są 
jeg o  szyfry. W  innym  liście, do nieja­
kiego Degaty, prezesa kilku zw iązków  
katolickich, prosił de Pelice o adres 
adwokata w Neapolu, któryby się z nim 
um ówił w zględem  wspólnej akcyi dla 
tryumfu wspólnych dążności.

Prokurator zapowiada przedłożenie 
dalszych dokumentów na poparcie oska­
rżenia, że de Felice obcemi pieniądzmi 
i za obcą podnietą powstanie p rzygo­
towywał.

B elgrad  d. 23. lutego. Słychać o 
aresztowaniu w ielu  radykałów.

Półurzędowo zaprzeczają pogłoskom , 
akoby pow ołanie rezerw pod broń 
było zapow iedzią  zm iany konstytucy i 
drogą zamachu P ierw szym  punktem  
program u rządow ego jó s t  utrzym anie 
konstytucyi. Pow ołano pod broń tylko 
10.000 ludzi i tylko na 10 dni, a p o ­
wołano dlatego, że w ieśniacy obecnie 
roboty nie mają. Mylne są oraz p o ­
głoski o usiłow anym  zamachu na m i­
nistra spraw wewn. N ikołajew icza i 
aresztowaniu z tego pow odu 6 osób. 
Zm yślone są też donieś enia o dym i 
syi kilku prefektów.

M adryt d. 23. lutego. Jenerał Aro- 
las, gubernator Melilli, p rzyb y ł tutaj 
za urlopem ; na dw orcu kolejow ym  
powitał go liczn y  zastęp republika­
nów. Minister w o jn y  nakazał mu do 
wieczora opuścić Madryt, z łoży ć  swo 
ją  kom endę i udać się do W alencyi.

ogółem osób 2,026.126, ton towarów 
1,609.755.

Dochód z przewozu osób i pakunków wy­
niósł 1,239.570 złr., z przewozu towarów 
4,460.24 0 złr., czyli ogółem 5,699.810 złr. 
W czasie od 1. do 31. stycznia 1893 r. 
wpłynęło z ruchu osobowego i pakunków 
1,108.295 zł., z ruchu towarowego 3,619.703 
złr., razem 4,727.998 złr.

W porównaniu więc z miesiącem sty­
czniem r. 1893 wykazuje dochód w miesią­
cu styczniu roku bieżącego zwyżkę w kwo­
cie 971.812 złr.

Z cyfr powyższych, przypadają na linie 
wschodnie (galicyjskie) kolei państwowych 
następujące zwyżki : przy ruchu osobowym 
44.727 osób, a 26.538 złr., towarowym 
70.404 ton a 381,815 złr., z przewiezio­
nych towarów najbardziej wzmógł się prze­
wóz zboża, mąki i słodu.

— Z grom ad zen ie  oddziału łańcucko- 
jarosławskiego galic. Tow. gosp. odbędzie 
się w sali ratuszowej w Jarosławiu we 
wtorek d. 20 marca r. b. o godzinie 10 
rano.

— Bank angielski zniży stopę pro­
centową na 2% .

100

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 23. lutego (Z Izby handlowej)
A k c je  za sztukę; Kolej gal. Karola Ludwika 
zf. ui k. 216-00 do 219 00. Kolej Lw« w.-Cze.-n- 

Jasska po 300 zł. w. a. 265-00 do 268-00. B*m,u 
hipotecznego po 200 zł. w. a §68 — do 378 
Bank a kredyt, galic. po 200 zł. w.a. - .— do 215 — .

Listy zastawne za ino i ł , .  Banku hipot. gal. 
ó°/0 losow. w 49 lat. ! 00 80 do 10150, 5 %  * 109/,, 
prem. 309 80 do 110 50 * '/au/0 los. w 50 lat. 100—  
do 100.70. ianku krajowego 4>/,%  los. w 51 la- 
100-50 do 101.20 Banku krajowego 4 %  los. w 57 
lat 97-30 do 98- - . Towara. kredyt, gal. ziein>k 
4 " '. (1. euiisya) J 8 30 dc- 99 00, 4«/0 ]0s. w !•'/, lat.
98 20 do 98 90 4% lo*. 56 latach 98 20 do

Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 769 mm.

Prognoza na dobę dnia 23. lutego br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o średniej prędko­
ści 4 mjsek.

Średnia temperatura doby podniesie 
się do — 6°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względua wilgotność powietrza 
około 80 '/o.

Opadu nie będzie, pogoda.

J o tro  d. 24. lutego: św. Macieja. —  
sw. Mełetyja M.

N a d e sła n a .
tę rubrykę redakeya nie odpowiadał

Dział ekonomiczny.
— Ruch osobowy i towarowy na

kolejach  państw ow ych . W edle ostatniego w y­
kazu d y rek c ji gen . kolei państwowych, prze­
w ieziono w  m iesiącu styczniu r. 1 ° 9 4  na 
wszystkich liniach własnych i e w łasnym  
zarządzie kolei państw ow ych pozostających

98-90 4 '/s'7„ loe. w R2 lat. —  —  do — — _ 
Obligl za 10i* zł. : Galie, funduszu propina 

cyjnego 4,7o 97 20 do 97 90. Buków, fundus/.u 
propinacyjasgo 5*|u 102 30 do 103‘00. Kom. banku 
krajowego 5"|u w. a. li. cm. 1(12 30 do 103-— 
Potyczka kra|owa fi°/0 w. a 105 00 do — .— 4"."|„ 
100-00 do 100 70, 4”|0 * roku 1891 96 30 do 97‘00, 
4*|„ po 200 koron =  100 zł. w. a. % i 0ku is9;l 
96 30 do 57-00.

L osy : Losy miast* Krakowa 24 50 io "6'50
Loży miasta Stanisławowa — — do —

M onety . Dukat cesarski 5 88 do 5 93. Napo- 
leundor 9"89 do 9199. Pćiimpeiyaf 10-10 do 00 U0. 
Kubel rosyjski srebrny 1.30.— do 1.35-— Kubel 
rosyjski papierowy '-3 3 '— d<> V34'80. .00 ma- 
rok niemieckich 60 85 do 61 40

W iedeń d. 23 lutego, (telcgrafmmu;.)
K en ty : wspólna papierowa 98‘ 15, srebrua 

58 05, austr koronowa 97 77, złota 120 25, węg 
koron. 95-17 złota 117 6 ).

Akejre przedsięb iorstw  transportow ych  : Ko­
lei Ozerniowieckiej 266-40. Pófuoenei 2927 — 
Państwowej 314-50, Północno-zacboi 242 25, Węg.

wschód- 203'50, Południowej (Lombardy) 
108.50, aro. Albrechta (za 200) 96-10, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 188 00 Kołomyjskieb 
(za 200) — •—

A k c je  bank ów : austr. wę<i«rsk. na <st> -- /,
1003 — , anglo-anstr. 157 00, Lan-lerbaukii 255 50 
Uuionbanku 26825, buków. Zakład kredyt, ziein 
ta 200 zł. 170-— czesk. Banku eskont. za 2(10 zł 
650, galic. Banku hypot. za 200 zł. 372, galic
banku dla handlu i przemysłu za 2 d J  .
chorw.-slow. Banku kraj. hypot. 119-75 Ziwno- 
stenska banka 135 50. Kredyty austr. 36425 Kre­
dyty węg. 435 75.

P otyczk i pu b liezu e: Gal. propLnacyjiie 97 00 
buków, propiu. 102 50. gal.kraj. z r. 13) J 96 00 

Listy zastaw ne 5 pr. Gal. Banku by po:. 
109-75, Ga! Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'25, 4%  pr. Banku kra 
jowego 100 50, buków. Zakład, kred. ziem. 101*50 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100" —

Losy : austr Czerw, krzyża 18 75, węg. Czerw 
krzyża 1340, Bazylika 000 , Krakowskie 2525, 
Stanisławowskie 00 00. Tureckie 64 80

W aluty : Kuble papier. 133-75, 20-markówki 
.2 22, 20-fiankówki 9 93, sovei-eigus 12 50, tu- 
eckie liry złote 11-20 100 markówki 61-15 wło­

skie 100 lirówKi 43 80.

Jedynie złożone z liści i k w ia tów  
ZIÓŁKA CHAMBARDA są pewnym środ­
kiem na przeczyszczenie, przyjemnym 
w smaku, działającym łagodnie, nie nu­
żącym i nadającym się dla osób delika­
tnych i wrażliwych.

Używanie ich nie wymaga żadnych 
szczególnych ostrożności, nie zmusza do 
pozostawania w domu, ani też do zanie­
chania zwykłego trybu życia lub dyety.

Jest Io środek na przeczyszczenie 
najłatwiejszy do zażycia i najprzyjem­
niejszy.

Składy we Lwowie w aptekach PP. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, La­
chowicza, Beisera, i Sklepińskiego; w 
Krakowie w -aptekach PP. Redyka i Wi 
szniewskiego.

Dlaczego Santal Midy działa prędzej 
i pewniej jak każdy inny? Ponieważ 
tenże sprowadzony wprost z Mysozy w 
Indyach, jest uajlepszy i w praktyce 
najskuteczniejszy, ponieważ kapsułki 
kształtu kuleczek, które go zawierają, 
łatwo są rozpuszczalne, prędzej się roz- 
twierają w żołądku, podczas gdy kapsuł­
ki podłużne w powłoce kleistej rozpusz­
czają się powoli, a nawet przechodzą 
nierozpuszczone. Zachodzi więc konieczna 
potrzeba, ażeby publiczność żądała kap­
sułek okrągłych i nazwiska MIDY na 
każdej z nich się znajdującego.

ROZKŁAD POCIĄGOW
<uł (.czerw ca 1^93.

(Czas lwowski).

Z rynków towarowych.
W iedeń  23. lutego. Sprawozdania z 

obeyeh nie doniosły nic takiego, ooby WP 
mogło na ożywienie się ruchu i podniesień 
sów na tutejszym rynku zboiowł m D0

Sprzedawano: pszenicę na " 10®D? pg , '
7-55 na jesień 7-81, 780, żyto na wiosnę b c i ,  
g.i u esień 6-68 6'67, owies na wiosnę po
g .L ’ g.9 4 Ju» jesień 6’37, kukurudzę na maj- 
ezem iee 5-22, rzepak na sierpien-wrzesien po zł. 
notowano 12'90 do 13

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołoez.
Podw. Pomam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

Kury er

3-01 10-n! 
6-44’ 3-20 
6-54 3 32 
6-36 -

Osobowy

5-se 11-11 7-S6
10 16 u  i i —
10-40 U H —
10-86 3-31 10-M
i 0 . 6 7-21 3-*J
956 7*1 -

H-oi

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 
Podwołoez. 
Pol w. Poilzain.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

308
2-48
2-3*

IO-io

6 01 
(0-os 
9 as

g-.ss
6'El
9-21
7-R
1-iw
8 ~ i

9-ii 9-35 —

9-46 — —

5-55 —

7-59 11-51 .  -

9-06
5-26

9-M 2-38

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23. lutego.

Hotel Żorża. F. ks. Lubomirska, S. 
Wolanski z Rozwadowa, E. Torosiewicz z 
z Bródek, K. Wierzchleyski z Stawczan, 
WE hr. Grocholski z Podola rosyjskiego, 
B. Libau z Podgórza, dr. M. Kiesler z Czer- 
niowiec, D. Zins z Tarnowa.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
gą czarną linijką, ozuaezają porę nueuą od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow sk i różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar srodkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 

W biurze iuformaeyjneui austryackich kolei

faństw. we Lwowie ul Trzeci go Maj* 1. 3. 
Eotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszonkowym, informacje w sprawach tary­
fowych i przewozowych I

Prawd*!’’7?  jeśli t ójkątna butelka jest zamrnięta kartką za-
dmkowanS JIX  ' kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd n i o przew yższony-

I j g U g l  M A A G E R A
■  P r a ń d ilw y , oczyszczony

m u  i  w ą t r o b y
4944 ,

W ilh e lm  Maager a w Wiedniu.

■ zbadany i Praeaewszystkiern I
»ych wypadkachz powodu w ie  . wszystkich 

dzieciern zalef a" ynê  jest ogólne w z m o c n ie n T e '^  
w kiorych wskazań ^ fa8J;eza ch orobach  „Jersl 
le g o  organbenm |a sol{(5w, oczyszczen ia
i płu c , dla J»<>Prf;n ll0 Ł zi r .  w moim 8kładzia

Ifeum nrkt N r. 3 , tu-
dla poprą 

krwi itp: — Flaszka P
fabrycznym: Wleń, IU . 
dzież do nabycia w o

w szystkich aptekach 1 hau-
iii Atistro-w^gierskiej.

dlacb kerzennych m0na„  MiV„iaS7ja. Z. Ruckera, J. I
W e Lwowie : u p p . P • M ik o ła jyve i,vyov»iE: u * ‘ - . i,.,.®  StBeisera, K. Krzyżanwskiego aptekaizj- ^

cza, Karola Bałłabana, kupców. „ ,.,r kt 
Austryi: W . M aagcr, I I I . /3 . ,  H ^ S g a n e

Mftikiowi-1 
skład diaj

H eaniarkt 3

Naśladownictwo będzie

i  6„ D Z W O N
pism o ch rześcijań sk o  - d em ok ra tjczu e , 
kosztuje roczn ie  2 z i r . ,  wychodzi co 2 
tygodnie. — K to  się ch ce  praw dy d o ­

w ied z ieć , n iech  ezy ta  „D zw on “ .
Za darm o przez kwartał ętrzyma „Dzw^n" 
każdy, kto się zgłosi o to do U edakcyi 
„D zw on u 11 w  Cieszynie, W yższa bra m a .

WiN i DELIKATESÓW
J A N A  B A C Z Y Ń S K I E G O
we Lw oyyie ul- \k d em ick a  3

noleca. swój doborowo zaopatrzony skład 
towarów korzennych, różnorodnych win 
krajowych i zsgranicznych, koniaków fran- 

ouskioh w najlepszej jrkości.

Głiiy SKłlD Billi I KONSERW
własnego wyrobu 

odzuaczoue p ięciom a  m edalam i.

Znakomita wódka stara p o i nazwą .T eściow a".
Handel jest połączony 5038

z pokojem do śniadań

L. 306. 5336

Konkurs.
Wydział powiatowy rozpisuje niniejszem konkurs na 

dwie ewentualnie więcej prowizorycznych posad

pisarzy gminnych okręgowych
z roczną płacą 4 5 0  złr. i ryczałtem na koszta podróży w wy­
miarze po 5  c t .  od kilometra ; w razie odznaczającej służby 
może być płaca do wysokości 500 złr. podwyższoną.

W arunkiN ieprzekroczony wiek 40 lat, złożenie kaucyi 
800 złr. w papierach wartościowych przed objęciem posady, 
uzdolnienie świadectwami uzdolnienia do piastowania tej po­
sady, a nadto muszą petenci przedłożyć świadectwo lekar­
skie co do stanu zdrowia i świadectwo moralności stwier­
dzone przez c- k. Starostwo.

, Od kandydatów wymaga się bezwarunkowo dokładnej 
znajomości języka polskiego i ruskiego w słowie i piśmie. 
Kandydaci bez "kaucji absolutnie uwzględnieni nie będą.

Podania własnoręcznie pisane wnoszone być mają do 
15. m a rca  1). r-

X  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o
w Sokalu dnia 16. lutego 1894.

Prezes: K ow nach*.

„K a u fe  beim  Schm ied  u. n ich t beim  Scbm iedel t11 mówi stare przysłowie. 
Takowe może się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w a 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów t(Jwsr z 

i innych korzyści, skromne w ydatki, z których kupujący korzj^ ■ 
P rzepyszne w zory dla osób pryw atnych  gratis  1 franco . , '

Obfite książki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców mefr

M A T E B Y E  V% U B R A A I A .
Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa , przepisane materie na. mun 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , glmnasty , , a)
snbna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, tasze n p ... Wli]e.
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od * 8 z m aty,
bne, ,zetelne trwałe, czysto wełniane tow ary Berno
za hrtóre nie warto opłacać krawca, poleca J A N  B w wartości mi-
( ustryaeki Manchester) największy fabryc/ny skład sy h“  lcZy)f,ch : pol-
Uona. P r z e s y łk i ty lk o  za zaliczką  pocztową. Korespond«.cja w 

skini . ot,oskim, weinorsknn, włookim, f ____

C h a m p a g r u e r  J a c q u e s s o n < t e  P i l s
Chalons sur M anie, Maison fon d ee  1798. - 03-  ,

G r .n d  .In  «ee ,»  ń 7 i» S m 'Ć “<“.| .-W .ln e  I

i ar?*- ss sos ŝr I
cierpkawe złr. i_o0. Oid . g-iO Penrl Constantia słodkie z łr .2*30;
W J.IW  V . « . . "K*
-T& Abenbuigischer Schlosswein

białe i czerwone, najlepsze B ratenw ein  złr. 1- . K U W

ĝ afiłowny Chamrath & Luzatto c. t uprz. tiandlaz wio en gros 
.  W ien  I., O p ern ria g  8. Telefon Nr. 6058.

„ D l a .  g o s p o

Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 
kilo 27 centów. — Farbka królewska do bielizny.^— Szczotki do szurowania i zamiatania.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi

J. G Ó R N E G O  1 T. P IL A R S K IE G O
Lwów, hotel Żorża..
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1 3 4 3 .Na miesiąc marzec

Rozmyślania fll'wę maszyn
*  P q q v  n n  m f l f i 7 T 7 n

i modlitwy
ku czci św. Józefa

mniejsze i obszerniejsze 
po polsku i po francusku

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. MIMOWS KIEGO
■ w  I E £ r a G s :o ^ * 7 - ie .

Pasy do maszyn, 
Płyty i węże gumowe

teSlnrę, asDest, minim, blesweiss
poleca po cenach fabrycznych

skład farb, lakierów i pokostów

W.  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat

D R O B N I !  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a ż a .

LIC Z B Y  do wypalania bydłu na rogach, Z N A K O M IT E  T U T K I N 
garnitur po złr. 3 — poleca P io tr  l i  Nicmojowskiego, zbadane 

C hrzastow ski, handel żelazny we Lwowie ' 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Dra  G. JA E G E R A  B IE L IZ N Ę  normal­
ny z fabryki Bengera, sprzedają najta­

niej po cenach fabrycznych 
8 . G A B R Y E L  &  J . C H L E B O W N IK  

we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

St a n i s ł a w  h o r s z o w s k i ,  Lwów.
Fortepiany, pianina, harmonium, instru- 

meuta mechaniczne na raty. —  Ilustrowa­
ne cenniki gratis. 853

Re a l n o ś ć  do sprzedania za 1.500 złr 
Przeszło zO morgów pola, z realnością 

polną na osobności, a o ornej pięknej ziel 
mi na 14 koroy wysiewu, około tj morgów 
tłoki, e lasem, 3 kawałeczki sianożęcia i 
własny rozmaity kam ieniołom , razem za 
1500 złr. do sprzedania. Bliższej wiadomo­
ści udzieli Anastazya Nadolska w M ikoła­

jow ie nad Dniestrem. 934

RON CESYON OW AN E B IU R O  informa­
cyjne Maryi Wąsowicz we Lwowie, zo­

stało przeniesione na ulicę Sykstuską 1. 3 
I. piętro. Ma do umieszczenia guwernant­
k i , n łuczycielk i, bony i prywatnych ofi- 
cyalistow. " 919

0 N  C H E R C H E  ui e gouvernante fran- 
ęaise. S ’adresser au bureau du journal

W 8 Ł Y Y N N E J  pierwszej Ponoramie 
polssiej. plac Halicki 12, obecnie A l- 

hum brii (jeszcze przed spaleniem), M a­
d r y t ,  E s k n r ia l, L iz b o n a , G ib ra lta r  
Pięćdziesiąt widoków jak w naturze. Pięć­
dziesiąt widoków jak w naturze. Wstęp 2ó 
et., uczniowie i dzieci 15.

H U L A  S Z W A JC A R S K A  w bliskości 
* »  miasta, z polem, ogrodem, i wsz-lkie- 

mi przynależytościam i, jest zaraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość u właściciela 
hoiglu Europejskiego. 18

N IE K L E JO N E
przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

DO Z A R Z Ą D U  d ób r  O płu ck o  zgłosić 
się ma Kazimierz Krokoszyński.

RZĄ D C A  E K O N O M IC ZN Y, posiadający 
studya rolnicze , poleca usługi swe od 

wiosny. A dres: Cliyeko , Podhorodce , p. 
Sehodnica. 881

M Ł O D Y  C Z Ł O W IE K , na stanowisku 
l l l  pragnąłby zawiązać korespondencyę z 
młodą osobą. Listy poste restante X. Z. 99 
Lwów. Małżeństwo nie wykluczone.

IN S E R A T Y , AN ON SE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceutr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U .

G E N C Y A  PO ŚR E D N IC ZE Ń  Dom inl- 
_ ka  D oboszyń sk lego (koncesjonowana 

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwó>* 
Halicka 2 1 , ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, ki.syerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratórów większymi majątkami i k mie- 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 8(35

HERBATĘ karawanową
c h iń s k o - r o u y ju k ą  892

‘/ 2 kila złr. 1 60, 2 — , 3 —  i 4-— , zbioru 
majowego, poleea handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. (-0 z truflami zł. 7'50 kilo, 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wyber 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matczyn- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeż.ny. 448

Ces. król. uprzywilejowanarai mim smtnsn, fabryka r o i ,  lierów i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

n a s t ę : p c ó  w

jakob sprecher  i sp ó łk a
poleca najprzedniejsze rcsollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę ltd.
Jedyna fabryka w krsju, wyrabiająca bezwonny spiritus i

alkohol absolutny
100/iuo do celów leczniczych.

S k ła d y  dla m iasta  L w o w a :
4964

ulica Kopernika 1. 9, w handlu V g o  E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wyroby nożownicze
fab ry k i sw oich  krew nych  

a w  Geo.' B id c s  & Son w A nglii
n f l  wyłączne zastępstwo w Au-
1 1 1  stryi: Brzytwy niezrównanej

J M  dobroci po złr. 2 ‘— do 3 — ,
J a ja i  Noże stołowe i deserowe w

*  rogu je len im , baw olim , w
*  drzewie hebanowym i inne.
?  Noże kuchenne i do Chleba.

Scyzoryki i inne wyroby, oraz z fabryki 
Henckelsa w Solingen 

poleca

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plae M aryack i I. 9.

Majątek ziemski
4 mile cd Przemyśla odległy, skła­
dający się z pola ornego do 900 
morgów, łąk 150 mortrów, chmie­
lami 8 morgów, pastwisk 50 mor­
gów w dobrej kulturze jest ed 1 
lipca b. r. do  w yd zierżaw ię  tła. 
Bliższych wiadomości udzieli kan- 
cM&rya adwokata Dr. Wł&dysłswa 

Czaykowskiego w Prz myślu.
5337

Kule żelazne 5241

brony diagonalne
z rucbomemi ogniwami

poleca po najtańszych cenach

Falijka maszyn i narzędzi rolniczycli
Umrath i Spółka

Praga-Bubna.
Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
Przez użycie powyższych bron, jest 
sprawienie roli o w.ele lepsze i gle­
bę z pyrzu i chwastów czyszczą.

C ennik i na  żąd an ie  darm o 
i op ła tn ie .

DOSKONAŁA 5300

poleca stary handel

W  O H L A
L w ó w ,  Sykstuską 6.

S Y N A P I Z M Y  R I G O L L O T
M u sz ta rd a  w  A rliunzach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADŹ DYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach. - 

Z n a jd u je  się we w szystk ich  aptekach- 
S k ia ^ ^ łó w n y j^ ^ * ^ r v ż u ^ * J l^ A »e n u e J k l»* o ir i^ _ _

U  COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

francu sk a  fabry k a  kon iakn

P  p  O  M  O N T O  B .
Generalny zastępca: R a d *  & B loehm ann  W ien — B udayest.

3 T  W szędzie  do n abycia . "W J  5o'.4

M im ie  i l j M i s  t a l i e
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości

Karpackie kwarcowe

KAIIENIE MŁYŃSKIE
do M ilenia twari^ck p m f M la * .

Gazy j M i  m m lii
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  g z l ą s k i e  
kamienie młyńskie,

Saskie ziarniste
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodząee

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakośoi

Burger, Behrle i Spł.
fatirfla kamieni mł ńskieb

O derberg —  D w o rzec
(S iiązk  auatrjaeki).

C en n ik i g ra tis  i fran-io.

F R I E D R I C H  W A N N I E C K  & Co.
FABRYKA MASZYN I OLEWIARNIA ŻELAZA , B E R N O , MORAWA. 

Zupełne urządzenie z ogniotrwałej cegły. Fabryka towarów chamotowyeh I glinianych.

Półogrągłe d&obówki (grzebieniowe).

a d R W
Dechówki ceglane z fazą (Sjstem  Groke) 

kryte, w rzędach prost ch.

Prasy do dachówek 
ceglanych.

4958

Dachówki ceglane z fazą (System Groke) 
kryte w przestawianych rzędach.

Prasy do ceglanych da­
chówek z fazą

do ruchu ręcznego lub na pas.

W a ż n e
dla gorzelń, browarów, 

tartaków i fabryk

ja k :  w ęże  g u m o w e ,  p ły t y ,  p ier­
ś c ie n ie ,  sznury do spajania  k o ­
t ł ó w  p arow ych ,  we wszystkich sze­

rokościach i grubościach, poleca

I ALOJZY HUBNERr
L w ów , R ynek  38. *

•s B-

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
n ach rozpowszechniona ks ążka ilustr.:

Dra R<>(au’a

N ajp iękn ie jszy

miód w plastrach
w skrzyneczkach jednokilowych i wyżej 

k ilo  po 70 et. 4457

M I Ó D  R Ó Ż A N Y
w blaszankaeh po 5 kilo, za kilo 50 ct., 
kaszanka 30 ct., tndzież M IÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kilo po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką O E O R G  D O I 1 ffE C  handel 

miodu, Lubiana (Laibach).
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fiitterhonig und 
Grlatthonig) w f  iskaeh po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej. 
Prawdziwa k rai liska jałowcówka 

litr po 1 złr i 5u ct.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AIK7I0LETTES BE PARMĘ

ED. PINAUD
■ydi] Anx Yiolettes de Parmę
lueicji dia ctastek Aux Yiolettes de Pannę 
woda toaiotowa.. Anx Violettes de Parmę
Pomada Adx Yiolettes de Parmę
olejek A n i Yiolettes de Pannę
Puder ryżowy Anx Vielettes de Parmę
losnetyki Aox Yiolettes de Parmę
37, Boni1 de Strasbourg, 37

O chrona własna
Cena wydania polsk iego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (V«rlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

O gier 5329

rasy orientalnej, wysoki 16) cm., kształt­
nej budowy, lat 4 ,  jest za mierną cenę d> 
s p r z e d a n ia .  Bliższych szczegółów udzieli 
Zarząd dóbr w Czernichowie mazowieckim 
poczta Romanów ka przez Borki wielkie.

Wyz na ( h m ), Sandacze rzeczne, 
Łososie, Homary Świeże, Kalafiory, 

K a w io r  g r n f io z ia r n is t y
polecają bardzo tan o 5331

MIMOKlJMIK
Lwów, dawny pacli Kasy oszczędności.

£ a r y > a
H/l T  "-'Jechaia ^

ToPolnicka,

n x .
*! Yin Tanniąne de Sante

J de Bagnois Saint-Jean.
a  Czerwone Wino deserowe naturalne znane i wysoce cenione przez lekarzy 
0  i publiczność w całej F ra n cy i, H iszpanii, Aug’, i i Ameryce, skuteczniejsze od 
4  wszelkich win ieezuiczych dla przywrócenia s i ł  1 zd row ia  n osób o s ła b ło -  •  
J  nych  przez długie choroby, b ezk rw isty ch , u starców i k o b ie t podczas k a r- D 
0  m ienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w ch ron iczn y ch  b legu u - 0  
f l  k a cb , b la d a c z c c , n trndn lonem  traw ien iu  1 bezsiln ości i w ycieńczen iu  | 
j  z p od esz łeg o  w ieku  lub  eh orób  ch ron icznych  j a k :  podagra  i reum a- j
*  tyzm . Dosyć wychylić jedeu kieliszek, aby się przekonać o w yborn ym  smaku | 
W 'W I N A  U A G N Ó L 8  ja k  i  dobroezyuuem  d z ia łan iu  je g o  na żo łą d ek  i * 
2  c a ły  organizm . ?
W Dostać można we Lwowie w aptekach pp.: Mikólascha . Wewiórskiego P
• ic cukierni pp.: Hausera i Bieniedziciego i w handlu win pp. Musialowicza • “ i Janika. 5117 P

I V I V 0 9 I V |  W &  W f l

Dra Rosy Balsam życia
jest od więcej jak 30 lat znanym, trawienie, apetyt i usu­

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym

r̂od.ls:iem. domowyra.
Wielka flaszka 1 złr., m»fa 50 ct., pocztą 20 ct. więcej.
W szystkiejczęśei op-kowania są opatrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

Składy praw ie we w szystkich aptekach Anstro-K
Tamie otr ymać można:

Praską maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze­

nie, granulacyę i leczenio ran znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

Paczka po 35 ct. ł 25 ct., pocztą 
6 ct. więcej.

Wszystkie części opakowania są opat;zone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną marką '1 ochronną.

Główny skład B . F r a g n e r  P r a g a  Nr. 205—204
AptekaCpod „Czarnym Orłem“ . — W ysyłka pocztą codziennie.

L. 15 O. 5335

Konkurs
na posadę lekarza okręgowego

w miasteczku Tartakowie, z roczny płacą 600 złr., ryczał­
tem na objazdki 273 złr. i dodatkiem 50 "złr.

Okręg obejmuje 17 gmin z ludnością 13.390 dusz. Le­
karz okręgowy utrzymywać będzie aptekę domową.

Po roku służby zadowalającej stabilizacya z prawem do 
emerytury.

Podania zaopatrzone w dyplom doktora medycyny, świa­
dectwo zdrowia, zachowania się i dwuletniej praktyki wno­
szone być mogą do 20. m arca  b. r.

X  Wydziału powiatowego
w Sokalu dnia 16. lutego 1894.

Prezes: K o w n a c k i .

2 .  NAKŁADEM KSIĘGARNI

J  JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
I  we Lw ow ie, przy ulicy K a r o la  L u d w ik a  1. 1

4  świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ

JULIUSZA GIŻOWSKEEGO
L RODZINA W YKLĘTYCH .

Cena złr. 2 T 0 , z przesyłką pocztową złr. 2*80.

Do nabycia we WBZyBtkich księgarniach.
■Ul"!

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA
J. NI. HININIELBLAUA W KRAKOWIE

p o l e c a

ILUSTROW ANYu r a M K  m
dla oszczędnych gospodyń.

Smaczne i tacie obiady dla domów obywatelskich według kuchni krakowskiej, litew­
skiej, francuskiej i wiedeńskiej, z uwzględcienLm hygieny i dyetetyki, z podaniem 
dyspozycyj na obiady każdego dnia ca ego roku, sposobu podawania potraw, ubiera­
nia stołu i przyjmowania g o ś c i, z osobnym rozdziałem o  k u o h n l  k a r t o f la n e j  

Praktyczne przepisy do ciast iegumin, konfitur, likierów, lodów, marynat itp.
Ważne wskazówki do gospodarstwa domowego, oraz konserwowania i przeohowania 
w należytym stanie różnych przedmiotów ua podetawie wieloletniego doświadczeni*

i według wzorowych dzieł
ołoiouo przw j u ,

M A R Y Ę ]  G R U S Z E C K Ą .
Wydanie azO ste , ilustrowane , zupełnie przorobioue i pomnożone a podaniem miar 

i wag dawniejszych (funty, kwarty) i metrycznych.
C e n a  w  c z d - c lo n e j  © ipre i-otrie  2 . z ł r .

Do nabycia w  celniejszych księgarniach.
Zamawiać najdogodniej za przekazem pocztowym.

5095 Herbabnego arożnatyozna

Esencya przeciw-gośćcowa
C MT urn. ar o x .  grM. ±  aa > . .

o a  W tem in t  n . T . i t n r - t - T ł r i ^ i f t . ^ 1, ,  ^  wg^ytf.
kich etanach chorobowych (nlezapalnych) powstałych wskutek praeoiągu lok 

zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy
zmianie i  wilgotnom powietrzu perjodycznio pp ra- 
«»ją ; • Btkaje także ożywozo i wzmacniająco ńs mn- 

skulaturę.
Cena : 1 flakon l  z ł r . ,  pocztą za 1 -  S flaszek S0 et. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli ju t  opo- 

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C entralny ak ład  w y zy łk ow y  d l*  p ro w ln e ji : 

Wiedeń, Apteka „m r Barmhersigkeit**
Y I I /1 ,  E alserstrasse 74 i  75.

:pei
apt., A Siedlecki; w Biatej : A. Haas, A. Fuchs i R. K eier; te Bursztynie : 
A. Braunstein ; w Brteżanach: A. D urst; to Borstctowie \ M. Niemozewski; 
to Brodach: M. Uiłinnspau; w  Ceerniowcaeh: J. M ahl, dr. J. Barbar, W. r. 
Aith ; to Dorna Watra : F. Fritsch ; to Gródku -. J. Hescheies; to Gurahuntora 
E. Botezat; u Eorodence: M. A ien tow ict; to Jarotiawiu : J. Rohm i J. Wl-

Fodwoioceyskach: D. Schneider , w PnmyMu: A. Mańkowski, J. U p i»nlda- 
wicz ; to Przemyślanach: Z. Baranowski; ) to Hodowcach: J. Rosignop; to 8a~ 
dagórze : Rubinuwicz ; to lśniatynie : F. Kiemczewski; to Stryju : O. Jahr: *® 
Suczawie: L. B ischoff, J. Schmied ; to ijanoku: F. Giela ; to Stanisławów**'' 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; w Sambor te Aleksiewicz apt; to Storotyóeu 
h . Fullenbaum ; to Serecie: F. B e ii; to Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K.K** 
ane i L. Fieischuianu ; to Tamoune : Sokaleki; to Wilamowicach: F. Schnei­
der ; to Winnikach; K. Baumanu ; w Żółkwi : w o. k. aptece obwod, A. Dadl«°-

JAK IHV A T O ffH Z
polsca

niezawodne, wypróbowane órodkl do wy* 
wablanla wszelkich plam

M A X D IN A  usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków oukrowych, 
białka, lodów itp., flakou . . 25 

A P 8 E IN A  wyciąga plamy tłn- 
te z materyj jedwabnych ko-
o ro w y ch .............................................25

A C E T IN A  uiszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ot.
c a ł y ................................................. 80

B R A Z Y L U N A  praue w brazyli- 
uie materje czarue wypłowia­
łe  i pof lamioue odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .................................08

E T 1 L IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon . . ' ......................................26

J A Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, fla k ou ......................................20

K W A S E K  w lasoczkach nżywa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramantu, laseczka . . . .  05

K O R ZE Ń  m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pmkiacik 
po 2 ot. 1 ......................................40

M Y D E Ł K O  łd łe lo w e  do wywa­
biania plam zastarzałych * ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

O D A LIM A  usuwa plamy powsta­
łe  ■ kurzu, potu, tytonin, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p-, flakon . . . .  >1

OKSA L lH A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawo i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaezka . *#

ę U lL A J A  materje wełnieno i  
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor a a -  
terji nie tram, pakiet . . .

W Y S K O K  terpen tyn ow y usuwa
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . . * *

Z IE M IA N E K  oozyizsza mato 
rje białe wełniane ■ brud* i 
kurzu .  ................................... - 2

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 80. — W Caernlowcaoh 

Rynek i. 8. 81

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,


